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Petersburg, d. Ib (27) Kwietniu.
P rz e z  N ajw yższy  ro zk az  dzienny , w w ydziale  cyw il­

nym , 22 M arca, za  w ysługę la t zosta li m ianow ani: rad c$  
kolleg jalnym : lu s tra to r  W ileń sk ie j izby  d ó b r  państw a 
rad ca  d w o ru  Wojnicki;—-assesso row ie  ko lleg ja ln i r a d ­
cami dw oru : sek re ta rz  kancellarji W ileńsk iego  w ojen­
nego, G rodzieńsk iego  i K ow ieńsk iego  jen e ra ł-g u b e rn a -  
to ra  M rajski,  sp raw u jący  obow iązek  h o rodn iczego ' Ra- 
doszkow sk iego  B ujw id ,  sek re ta rz  W ileńsk ie j izb y  d ó b r  
p ań s tw a  Popow,  b. sek re ta rz  w ydzia łu  lu s trac ji, o bec­
nie dym issjonow any, Panasewicz  i pom ocnik  W ileń sk ie ­
go pocz tm is trza  gubern ja lnego  B ojczew ski;— rad cy  h o ­
norow i assesso rąm i kollegjalnem i: k ance lla rji W ileń ­
skiego w o jen n eg o , G rodzieńsk iego  i K ow ieńsk iego  je  
n era ł-g u b ern a to ra : sek re ta rze : s ta rszy , Dawidowicz  i 
m łodszy  M ajewski;  pom ocn icy  sek re ta rzy : Janus zewie. 
i Ilcewicz; rząd ca  k ance lla rji W ileńsk iego  g u b ern a to ra  
cyw ilnego N agłow ski.  m łodszy  u rzęd n ik  do szczegól­
nych  p o leceń  p rzy  tym że g u b ern a to rze  cywil. B arszcz, 
W ileńsk iego  rząd u  gubern jalnego: sek re ta rz  Nowokuń- 
ski,  pom ocn ik  se k re ta rza  starszego  i tłóm acz W ołocze- 
ninow; W ileńsk iego  u rzęd u  pow szechnej opieki: bu ch a l­
te r  K alinkowski  i k o n tro le r  Popław ski;  pom ocnik  se k re ­
ta rza  W ileńsk ie j rad y  op iekuńczej zak ładów  p o w szech ­
nej op iek i Szw ykow ski: k u ra to r  W ileńsk iego  dom u o b ­
łąk an y ch  i m uzeum  s ta roży tnośc i, oraz p rezes  W ileń ­
sk iej czasow ej kom m issji archeo log icznej, k am erju n k er 
h r. Tyszkiew icz;  ku ra to ro w ie : W ileńsk iego  szp ita la  św. 
J a k r b a  Pisanko  i m agazynów  zapasow ych  zboża w  p o ­
w ia tach— O szm iańskim  Lewicki  i W ileńsk im  Tom asze- 
U-icz; L id/.k  H o ro d n iczy  Sierebrjakow,  S w ięciańsk i sp ra - 
w n ik  ziem ski Lnkjanow ,  sta rszy  s ta ły  a ssesso r Ludzkie­
go sąd u  ziem skiego Bohdanowicz,  assesso row ie  W ileń ­
sk iej po lic ji m iejskiej: Sierakowski i Butkiew icz,  dozo rca  
W ileńsk iego  szp ita la  „Saw icz*4 Zajączkow sk i, sek re ta rz  
W ileń sk ie j izby  sąd u  cyw ilnego B ortkiew icz,  asse sso r 
o d  sz lach ty  Sw ięciańsk iego  sąd u  pow iatow . Hrehoro- 
w ic z ,  Sw ięciańsk i strap czy  p o w ia tow y  W yyanow ski, 
W ileńsk ie j izby  sk arb o w ej: u rzędn icy  do szczególnych 
po leceń : Bagem il  i Polakowski,  sek re ta rz  K irkor,  buch - 
h a lte r  Gawroński,  kon tro le row ie : Anisimow  i Jachimo- 
w icz,  n ad zo rcy  akcyzy  w pow iatach : W ileńsk im  K ijuć, 
i  O szm iańskim  W alicki,  sp raw u jący  obow iązk i n a d z o r­
ców  akcyzy  w  pow iatach : Sw ięciańskim  W ism an,  i Dzi- 
śn ieńsk im  M ajewski; W ileńsk ie j izby  d ó b r państw a: u- 
rzęd n ik  do szczególnych po leceń  Korew a,  m ierniczy 
Marcinkiewicz  i b u ch a lte r  Gołębiowski;  pom ocnicy  n a ­

czeln ików  okręgow ych: T rock iego  Paszkow sld,  W ilej- 
sk iego Sw idziński  i W ileńskiego Przyjałgow ski;  pocz t- 
m istrzow ie; D ziśu ieńsk i Stąfanowski  i Ludzki Bączkow ski.

—  P rzez  N ajw yższy  rozkaz, dzienny, w  w ydziale 
cyw ilnym , 31 M arca, JEGQ; C E SA R SK A  M O ŚĆ  o św iad ­
cza M q n z r s i b  po dz iękow an ie  K ow ieńsk iej izb ie  d ó b r 
p ań stw a  za sku teczne  działan ia  w rzeczy  uzyskan ia  po  
d a tk ó w  za  r. 185(1 od w łościan  skarbow ych .

—  P rzez  N ajw yższy  ro zk az  dzienny w  w ydziale  cy ­
w ilnym , 3 K w ietn ia , JE G O  C ESA R SK A  M O ŚĆ  ośw iad 
cza M o s a r s z b  podziękow an ia  W ileń sk ie j izb ie  d ó b r p a ń ­
stw a  za sku teczne  dzia łan ia  w  rzeczy  uzyskan ia  p o d a t­
kó w  od  w łościan  sk a rb o w y ch  za r. 1856.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w sk u tk u  p rzedstaw ien ia  JO . 

K sięcia N am iestn ika  K ró lestw a, raczy ł N a j ł a s k a -  
w ie j  udzielić: członkow i W arszaw sk ie j konunissji 
śledczej i zarazem  pozostającem u do szqzegolnych 
poruczeu przy  naczeln iku  I I I  ok ręgu  ko rp u su  żan­
darm ów  podpu łkow nikow i tegoż ko rp u su  Toła- 
jew skiem it, o rd e r Sgo .Stanisław a k lassy  2 ej; a za­
rządzającem u p o lity cznemi areęztan tain i w  W a r ­
szaw skiej A lexandrow skięj cy tad e lli, W a rsz a w ­
skiego dyw izjonu  żandarm ów  sztabs-kap itanow i 
Kuczkowskiem u  i arch iw iście a zarazem  dzienni­
k arzow i ppm ienioąej koińinissji rad cy  honorow e­
mu Czernickiem u, takież o g ie ry  k la ssy  3ej.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sku tk u  p rzedstaw ienia  
JO . X ieeia N am iestn ika K ró lestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  
dozw olić raczy ł, przebyw ającym  w e F ran c ji w y- 
chodcom  Polskim : Felixow i G ruszczyńskiem u , M i­
chałow i - A lexandrow i K ossobudzkiem u, Janow i 
Truszkow skiem u, T om aszow i MiinulowiczOWi, T o ­
m aszow i Przewoskiem u  i Ignacem u Liszewskiem u, 
pow rócić do K ró lestw a  Polskiego, n a  zasadach  
N a j w y ż s z e g o  U kazu z dn ia  15 (27) M aja 1856 roku .

H D ziw na rzecz ja k a  od  pew nego czasu  panuje  
w  W arszaw ie  oziębłość d la  dzieł sztuki. N ik t się 
nie za troszczy  czy ży ją  ja c y  a rty śc i w W arszaw ie  
i czy m ają jak ie  u tw o ry  do zbycia. P rzez  k ró tk i 
czas zajm ow ano się tro ch ę  naszym i m alarzam i, 
kupow ano  ob razy , z w idzano pracow nie, w idoczny 
by ł ruch , i zdaw ało  nam  się żeśm y choć cokolw iek

| otrząsnęli się z tej odrętw iałości, k tó ra  czyniła 
nas obojętnym i na w szelkie w ysiłki p racow ników  
w zaw odzie sztuk  p ięknych . Ale am atorow ie 
nasi zm ęczyli się p rędko  tą  n ienorm alną gorliw o­
ścią, i uznali w idać, że daleko lepiej, w ygodniej 
i oszczędniej nic nie kupow ać, i ty lko  m im ocho­
dem słów ko p ochw ały  rzucić, bo pochw ała  ani 
g rosza nie kosztuje. A rtyśc i k tó rz y  pozosta li 
w  kra ju  bo k ilku  z n ich  ja k  K o rsak , G erson. P i- 
la tti. B rodow ski, baw ią za g ran icą d la  dalszego 
kształcen ia  się tam . ci co pozostali, skarżą  się je ­
dnogłośnie na  brak  obsta lunków , a obrazy  ukoń­
czone przez n ich  w iszą na  ścianie i n ik t się o nie 
ani zapy tać nie przyjdzie. K ilka z ty c h  obrazów  
zakupiono w K ijow ie podczas tam ecznych kon­
trak tó w , ale w  W arszaw ie  nic nie odchodzi. D a­
wniej n iek tóre  m ajętniejsze osoby, sta lo w ały  so ­
bie a lbum y złożone z p rac  a rty s tó w  naszych , i to  
stanow iło  przynajm niej jak i tak i dochód, bo ty ch  
album ów  kilkanaście  pojaw iło  się na raz, ale te raz  
i o tern n aw et nie słychać. U p an a  H irsz la  na- 
p rz y k ła d  m iędzy innem i są  ob razy  pp. Sim m lera, 
K ostrzew skiego, Szerm entow skiego, L asockiego, 
P etzo lda , paste le  p. B akałow icza, pejzaże p . R uśkie- 
w icza i oprócz ty ch  o sta tn ich  k tó re  czasem odcho­
dzą d la  sw ojęj taniości, resz ta  ja k b y  przym uro- 
w ane do sztalug. B yw ają  tacy  k tó rzy  p rzy ch o d zą  
oglądać, k ry ty k o w ać  najczęściej bez żadnego w y­
obrażenia  o rzeczy, czasem  zap y ta ją  się o cenę, po- 
trz ą są  głow ą, pow iedzą że to  za drogo i odejdą. 
A jed n ak  w p racach  naszy ch  a rty s tó w  w idoczny 
postęp , w ięcej daleko  w ykończenia, staranności, 
p racu ją  lepiej, i k iedy  rzeczyw iście w arci więcej 
w spółczucia  niż daw niej daleko mniej go d o św iad ­
czają. Jeszcze s ta re  obrazy , n ib y  to  kopje  z d a ­
w nych m istrzów , k tó rych  au ten tyczność  bardzo  
ła tw o  poznać po czarnem  tle, z k tó rego  w y su w a 
się gdzie niegdzie blik ną nosie lu b  pięcie jak ie j 
allegorycznej figury, odchodzą  ja k o  tako . P rzed e- 
w szystkietn  są to  p łó tna  duże i m ają podw ójny  
użytek, p rzy s tra ja ją  pokój, i służą  do zasłonięcia 
starego  obicia, w ilgo tnej ściany  lub p lam y n a  
m urze. A le nieszczęśliw e p race naszy ch  a rty s tó w , 
nie odznaczają się tak  okazałem i rozm iaram i, więc

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
{W y ją tk i  z wędrówki na kw estarskim  wózku.)

P O B Y T  w K L O N O W IE .

(C ią g  dalszy).

III.

Odpowiedź dziewczyny.  —  R ys  doryw czy historji K lono­
w a, i słowo o systemacie gór Ś 'to  K rzyzk ich .  —  Ostatni 
dożywotnik wójtostwa. —  L u d  tutejszy i jego  cechy. —  

C zapki klonowskke ja k o  przysłow ie.  —  Dtcór i gospoda­
rze.  —  Chłop, wieśniak, kmiotek.  —  Podróżne zb iory i 

pam iątki.  —  Zakończenie bezbarwnem wspomnieniem.

— Wykąp się dziewczyno! powiedziałem  
z nienacka trącając w ramię małe klonowskie 
dziewczę, stojące nad rzeczką Zpodgóry, co 
przerzynając wioskę ginie w miejscowych du- 
najach.

— O panie, tam już za mnie rybka się ką­
pie, — odpowiedziała bez namysłu dziewczy­
na, wznosząc nieśmiałe oczy, a ja zachwyci­
łem się tą odpowiedzią, pełną prostćj, ludo- 
wćj poezji.

Jak ta odpowiedź dziewczyny, tak i wszyst­

kie zwroty mowne ludu klonowskiego i wszy­
stkie śpiewki, które tak trudno podsłuchać, 
zalecają się tą barwą niezwykłości w formach 
prostych a ponętnych. Do dzisiejszój poezji te­
go ludu, przygotowała skarby odległa prze­
szłość, zawieszona nad Klonowem w podaniach 
i ludowych fantazjach.

Jakie miano nosiła kiedyś dzisiejsza wieś 
Klonów (przezwana zapewne od mocy klonów, 
rosnących w tutejszych borach jako staro­
drzew), żadne podania o tern nie wspominają, 
mówią tylko że kiedyś bardzo kiedyś, ta doli­
na jak (Łysica i inne góry, były mieszkaniem 
olbrzymów; lecz gdy naukowe badania natu- 
ralistów stanowczo zaprzeczyły istnienia kie­
dykolwiek plemion olbrzymów, pozostaje dla 
Klonowa jedna historja pogańskiego ludu. —  
I zapewne poganie, którzy mieli świątynie 
swych bóstw Lelum Polelum, ŚwistumPoświ- 
stum, i innych podobno, rozrzucone po paśmie 
Sto Krzyzkiem, znajdowali i w Klonowie bez­
pieczne schronienia, szczególniej gdy potęgą 
króla Chrobrego, zostali wyparci z wyniosłych 
szczytów (Łysogórskich.

Odwieczne wyrobki w lasach, nieraz zbyt 
odległe ode wsi, często dziś zarosłe już sta­
rem drzewem, wskazują żelud rolniczy od da­

wna posiadał tę ziemię. Głazy leżące w oko­
ło Klonowa, szczególniej jedeD wyrówny wąją- 
cy największym głazom rzuconym u stóp Ły­
sicy, odziane są tradycją ludową, jakoby to 
były głazy z olbrzymich świątyń pogańskich i 
z późniejzych klasztorów chrześćjariskich. — 
Dalszy ciąg podań jest równie niepewny, choć 
pełen uroku bajecznego, aż do czasu opisywa­
nia przez lud bogactw klonowskich hutni­
ków.

Nie wiedzą dobrze jakie tu huty istniały, je ­
dni utrzymują że żelazne, inni że szklanne, i 
ci ostatni mają zupełną słuszność za sobą. — 
Jakkolwiek ziemia dzisiejsza opoczyńska a da­
wniejsza szydłowiecka, mieści w łonie swojem 
dużo skarbów mineralnych, jednak właściwe 
pasmo Ś. Krzyzkie wolne jest prawie zupełnie od 
pokładów kruszcowych. Za czasów kieleckiej 
szkoły górniczej, robiono liczne świdrowania 
w różnych punktach łańcucha Śto Krzyzkiego, 
a nawet ślady nowszych poszukiwań, do dziś 
są w wielu miejscach widoczne. Nie udało się 
jednak nigdzie odkryć pożytecznych pokładów, 
bo gdzie takowe zabłysły, wnet próby okaza­
ły procent nic nie znaczący. Jakiekolwiek by 
były wzburzenia i stygnięcia skorupy, której 
formę dziś widzim we wzdęciach gór, zawsze



t ru d n o  je  gdzie symetrycznie zawiesić, i w y d an e  
na nie pieniądze j a k b y  w yrzucone w błoto.

Obecnie kiedy w gm achu pałacu Nam iestn ikow ­
skiego, m a się odbyć  w y s taw a  p łodów  przemysłu, 
mamy nadzieję, ze chociaż n iek tórzy  z wielu zw a­
bieni tą  w ystaw ą, zabłądzą naprzeciw ko do sklepu 
pana Hirszla, kędy  ciągle m a miejsce w y s taw a  
sztuk pięknych  in partibus. Zam iłow ania  nic brak,
0 tern p ragnę libyśm y  nie wątpić, pieniądze także 
b y  się znalazły, idzie ty lko  o wyleczenie się choć 
na  chwilę, z w rodzonych  nam grzechów len is tw a
1 opieszałości, k tó re  nie dozw ala ją  naw et pójść 
obejrzyć to  co w arte  widzenia.

—  W kró tce w  W ielkim  Teatrze, daną będzie now a 
opera w  czterech aktach z muzyką p. Balie, pod  ty ­
tułem Cyganka (La Zingara).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
88epe»ze T e le f j r n . / i c z n e .

L o n  d  y  n 8  M a j  a. L o rd  Granville doniósł 
Izbie  parów , źe jenera ł O utram  otrzym ał w dniu 
5 kwietnia  wiadom ość o zaw arciu  t ra k ta tu  z P e r ­
s ją  i że zapewnie od tej chwili wszelkie dalsze 
k rok i  n ieprzyjacielskie musiały ustać.

L ord  G rey  powiedział, że pragnie dowiedzieć 
się w sposób  s tanow czy o rzeczywistym celu w y­
p ra w y  przeciw Chinom.

W  Izbie niższej jenera ł  T h o m p so n  doniósł, że 
przedstaw i mocję co do kwestji  chińskiej.

Times w  drugiem w ydan iu  donosi,  że pan La- 
łragua, poseł rzeczypos^olitej inexykanskiej, b a ­
w iący obecnie w Paryżu, otrzym ał od swego r z ą ­
d u  bardzo  zadow alające doniesienia. S podziew ają  
się że w krótce u da  się do M adry tu . W sp ó ln icy  
jene ra ła  Alvarez zostali aresztowani.

Pogrzeb  księżnej Glocester dzisiaj się odbył.
W iadom ośc i  o trzym ane z Ne w -Y ork  24 kw ie t­

nia donoszą, że lo rd  N ap ier  pochw alił  w ysłanie  
licznej floty am erykańskiej ku  między-morzu P a ­
nama. P a n d e S a r t ig e s ,  posełfrancuzki w W a s h in g ­
ton. nie objawił d o tąd  swego zdania  w tym  przed­
miocie.

K o p e n h a g a  8  M a j a .  K ró l  prezydow ał 
dziś na posiedzeniu  tajnej rady  w  zam ku F rede- 
r icksborg. Posiedzenie  to wszakże nie dało żadnego 
rezu lta tu  i przesilenie miuisterjalne t rw a  dotąd . 
S tronn ic tw o  czysto-duńskie  odm aw ia wszelkich 
wstąpień ja k ic h  księztwa niemieckie żądają.

P a r y ż  9 M a j a .  Dzisiejszy M onitnir zaw ie­
ra  listę dzieci p rzy ję tych  do cesarskiego zakła­
du  sierot, zostającego p o d  specjalną pro tekcją  Ce­
sarzowej.

Tenże  dziennik poda je  w iadom ość z R zym u 4 
Ihaja, donoszącą, że w tym  dniu Papież Wyjechał 
do Łoretto. W o jsk o  na jego  drodze tw orzyło  
szpaler.

W  sku tku  uprzejmego zaproszenia ze s trony  k r ó ­
lowej W ik to r j i ,  uczynionego J e g o  C e s a r s k ie j  W y ­
s o k o ś c i W ie l k ie m u  K s ię c iu  K o n s t a n t e m u  M i k o l a j e - 
WICz o w i przez lo rda  Cowley, gdy  tenże miał za- 
szczvt przedstaw ić  się J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i , 
W ie l k i  K s ią ż e  po drodze z C herbourg  a  do Belgji

Urodzajna ziemia tu napotykana, musiała po­
wstać skutkiem napływów ze siłą organiczną, 
Osadów piaszczystych, ofiarą roślin i zwierząt. 
Napotykamy też tu najrozmaitsze pokłady i 
warstwy, stopniowo nanoszone i sformowane 
w kolei łat wzrostu i dojrzałości istot organi­
cznych. Począwszy od martwej powłoki, nie 
dającej ani błysku życia organicznego, spoty­
kają się tu pokłady piaszczystego gruntu, p o­
kłady głiny potopowej, zawierające często 
muszle, piasek napływowy, kości a nieraz i 
całe zwierzęta-, spotyka się miejscami gips 
z marglem, gruby wapień, glinka porcelano­
wa, a mają być podobno i tuf wapienny i tuf 
krzemienisty, a w odleglejszem spadku łyso- 
górskim leży piaskowiec czerwony bez żadnej 
rudy. To bogactwo różnogatunkowyeh pokła­
dów. wyrazistość warstw w rozkopanej głębo­
ko ziemi, wreszcie brak pokładów kruszco­
wych, przekonywa że pasmo Sto Krzyzkie na­
leży do systematu utworów osadowych; a że 
pod osadowemi spotykają się najczęściej góry 
przeehodowe, obfite dość w kruszce i skamie­
niałości, a pod temi znowu leżą góry pierwo­
tne, krystaliczne bez żadnych skamieniałości, 
przeto ta część kraju naszego, jest obszernem 

-polem dla studjów i poszukiwań geologa.

u da  się do O sborae  d la  odwidzenia  K rólow ej an ­
gielskiej.

M a d r y t  8  M a j a .  Książe i księżna Mont- 
pensier wyjechali wczoraj z Sewilli u da jąc  się do  
M adrytu .

P ro jek t  ad resu  odpow iadającego  na m owę tro­
now ą je s t  zupełnie p rzychy lny  rządowi.

D r e z n o  S M  a j  a. K orrespondenc ja  paryz- 
k a  do Journal de D resde , zapewnia, że w ed ług  
wiadom ości o trzym anych  z na jlepszych  źródeł, 
odm ow a ratyfikacji t rak ta tu  zaw artego  przez Fe- 
ruk -C hana  z lordem Cowley, ze s trony  d w o ru  p e r­
skiego je s t  faktem niewątpliwym.

B e r l i n  8  M a j a .  Książe N apo leon  p rz y ­
był dziś do naszego m iasta  o godzinie w pół do 
szóstej. P rzy ję ty  został na debarkaderze  przez 
ks iążą t  Jerzego pruskiego, A ugusta  wirt.embergskie- 
go i W ilhe lm a badeńs.kiego, pana  de Moustier, mi­
nis tra  francuzkiego przy dw orze berlińskim, jen e ­
ra łów  i t. d.

Jego C. W y so k o ść  s tanął w pałacu królewskim.
r— Izba  p anów  na dzisiejszem swojein posie­

dzeniu  przyjęła ogół p ra w a  o poda tku  przemysłu- 
wyin, z modyfikacjami które  wczoraj w nim w pro­
wadziła. D ochód  przez to zmniejszy się o dwie 
trzecie części.

T aż  Izba przy ję ła  także poda tek  od  to w a ­
rzy s tw  akcyjnych, w otow auy przez Izbę rep rezen ­
tan tów .

N akoniec propozyc ja  pana  M edrng już  z a p o ­
wiedziana na posiedzeniu tajnego komitetu, z o s ta ­
ła  p rzedstaw ioną. {Ind. Belge).

F R A N C J A .

Paryż 8 Maja. Giełda wczoraj uległa fa łszyw e­
mu popłochowi w przedmiocie wiadomości finan­
so w y ch  z Londynu . Rozeszła się wieść że sp a d a ­
nie konsolidów je s t  skutkiem decyzji banku  co do 
odmówienia zaliczeń na papiery  publiczne. M ó­
wiono naw et o nowem podw yższeniu  ta x y  eskor.- 
ta. Dziś te wiadomości zostały  odwołane. Depe­
sze nadeszłe dziś z rana  donoszą, że mylnie rozgło­
szono ustanie zaliczeń na papiery, a co do s topy  
eskonta, nie było ani m ow y o podwyższeniu  jej.

Zresztą  konsolidy  podniosły  się znowu, ale ren ­
ta nasza nie bardzo poszła za tym przykładem . 
W czora jsze  niepowodzenie kupu jących , zn iech ę ­
ciło ich nieco. Jed n ak  przy końcu giełdy ren ta  d o ­
szła do 69.50, a ostatnio notow ała  się po 69,30.

—  Podróż  księcia N apoleona do Berlina, ciągle 
jeszcze je s t  przedmiotem pow szechnego zajęcia i 
na jrozm aitszych domysłów. Obecne położenie k w e­
stji neuszatelskiej, zdaje się uspraw iedliw iać zd a ­
nie tych  którzy sądzą, że podróż księcia nie zu ­
pełnie je s t  obcą tej sprawie. Instrukcje  oczekiwa­
ne przez p ana  Hatzfeld, do tąd  nie nadeszły.

M ówią o w łasnoręcznym liście Cesarza N a p o ­
leona do k ró la  F ry d e ry k a  W ilhe lm a  pruskiego. 
Jeśliby  ta  wieść była uzasadn ioną , za co zaręczyć 
nie możemy, nie dziw ilibyśm y się wcale, żeby ten 
l is t  pow ierzony został księciu N apoleonowi.

Obok tego przypuszczeniaktóreniezem  więcej nie 
je s t  j a k  przypuszczeniem, najpowszechniej przy-

W  Klonowie więc też nie mogły istnieć hu­
ty żelazne ale tylko szklarnie, o ezem zresztą 
przekonywają wykazy przywilejów iobowiąz 
ków, przywiązanych do dóbr Biskupstwa kra­
kowskiego dziś kameralnych, położonych w da­
wnym kluczu i cyrkule kieleckim, parafji 
Wzdolskiej. a do których to dóbr i wieś Klo­
nów od najdawniejszych czasów należała. Jak 
dziś okolica kielecka jest w zupełności ogoło­
cona z hut szklannych, tak za rządów bisku­
pich a nawet od najdawniejszych wieków hu­
ty takowe, liczne tu miały pomieszczenie. Klo­
nowska huta liczy się do najstarszych, bo już 
i śladu nie było jej pieców, kiedy u podnóża 
właściwej Sto Krzyzkiej (dawniejszej Lipecz), 
czynne były aż trzy hutyszklanne, od których 
do dziś dnia wioski tamtejsze, jednakowe no­
szą nazwanie; przywilej jednak nahuty w Klo­
nowie i Wilkowie do dziś dnia we właściwych 
aktach spoczywa. Wszystkie szczegóły zamo­
żności i kolejnego stanu Klonowa zawierają 
akta kapituły kieleckiej, z których wyjęty spis 
inwentarza klucza kieleckiego zr. 1668, także 
wieś Klonów i jej huty pomieszcza.

O tych więc to czasach Klonowskich hut, 
lud dzisiejszy prawi rozmaite rzeczy. Wspo­
minają o rozmaitych maszynach i niemieckich

pisują  podróż księcia N apoleona pew nym  pro je­
ktom małżeństwa.

Donieśliśmy wczoraj że w y d an y  został rozkaz 
w strzym ania  w ysyłek  w ojska  lądow ego  do Chin. 
Momteur de la Platte k tó ry  sam doniósł p rzed  k il­
ku  dniami, że okrę ty  t ransportow e Yonne i M arne , 
o trzym ały  rozkaz przygo tow ania  się do przewie 
zienia tego wojska, donosi dziś, że m yśl ta  została 
zan iechaną  i że sama ty lko fregata  Audacieuse na 
której p rzepraw iać  się ma baron  Gros, u d a  się do 
Chin. Nie dziwi nas bynajmniej namysł i z mian j 
postanowione w tak  ważnej sprawie, w której inte- 
ressa  Francji  mogą być  w bardzo ważny sposób 
zawikłane. D odam y że nasi konsulow ie  i ajenci 
w  Chinach, dopom ina jąsię  jednozgodnie o przys ła ­
nie wojska k tó reby  im zapewniło bezpieczeństwo, 
na p rzy p ad ek  g d y b y  w sk u tk u  p rzygo tow ujących  
się w yp ad k ó w , położenie pogorszyło  się i d la  tego 
pow tarzam y że w strzym anie  w ysyłek  w ojska  nie­
wątpliw ie je s t  ty lko  chwilowem.

— Część w ojska  mającego należyć do w y p ra ­
w y  przeciw K abylji ,  stoi dziś w  okolicy Algieru, 
mianowicie dyw izja  M ac M ahoń. Operacje p rze­
ciw pokoleniu  Beni-Ratun, mają rozpocząć się o- 
koło l5go b. m.

—  Cesarz p rezydow ał wczoraj n a  posiedzeniu 
kommissji monetarnej, k tó ra  zgromadziła się w T u i-  
leries. Jego Ces. Mość bardzo  żywo zajmuje się 
tą  kwestją . R ozp raw y  by ły  bardzo  ożywione, o 
rezultacie do tąd  nie wiemy.

M ówią że w ciele p raw ódaw czem  przygotow uje  
się m nóstw o popraw ek  w przedmiocie projektu 
p raw a  o banku  francuzkim, z redagow anego w r a ­
dzie s tanu  po tylu przerabiauiach.

R a p o r t  w przedmiocie budżetu  rozdany  będzie 
w  poniedziałek lub w torek  ciału praw odaw czem u. 
Rozbierając, n ap rzód  położenie kra ju  w roku  18o6, 
au to r  tego rap o r tu  upa tru je  ogół położenia mniej 
św ie tnym  niż w ro k u  1855, ale za to s tan  finanso­
w y polepszył się znacznie. P o d a tk i  niestałe przy­
niosły znacznie więcej. K ap ita ły  były  czynniejsze, 
nakoniec ostatnie ra ty  pożyczki w płynęły  z ła tw o ­
ścią.

Ćo do budżetu, pomimo pozornego zmniejszenia 
okazuje się w nim powiększenie w ydatków , lvom- 
inissja korzysta jąc  z tej sposobności,  do radza  rzą ­
dowi oszczędność i wielką ostrożność - tworzeniu  
no w y ch  poda tków . W e d łu g  sp raw odaw cy , prze­
w idyw ana  rów now aga  jes t  niczem, dopiero bilans 
po zamknięciu roku  s tanowi rzeczywistość. P o ­
trzeba zatem sta rać  się osiągnąć  rzeczyw istą  ró ­
w now agę  a nie fikcyjną.

D łu g  bieżący w ynosi 870m iljonów, je s t  to  sum ­
ma niezmierna; ale na szczęście rząd  zajmuje się 
je j  umorzeniem i w ro k u  1858 przeznaczona jest  
na  to summa 5 miljonów (am ortyzacja Zatem m o­
że zostać uzupełn ioną w ciągu 154 lat.)

Ogólnym wnioskiem ra p o r tu je s t  potrzeba oszczę­
dności, ta  w ielka cnota państw  bogatych , które 
tak  j a k  F ranc ja  mają  p raw o  myśleć o wielkich 
dziełach i wielkiej przyszłości.

Oto mniej więcej cała treść  tego w ypracow ania .  
Jes t  to raczej objaśnienie życzeń niż roztrząsanie

majstrach z zagranicy sprowadzanych; mówią 
wyraźnie o bogactwach hutników a dziwując 
się nad ich zbytkami tak rzecz swą prowadzą: 
„Na kobietach migotały się bogactwa jak list­
ki na osiczynie, a u mężczyzn guzy to i lepsze 
w jasności od gwiazd samych.‘£ Podług ich o- 
powiadania sam najstarszy hutnik jakiś oczy­
wiście niemiec, „siadał do stołu z biskupem 
krakowskim i jeździł w żółtej karecie o osm- 
nastu koniach.44 Ale liutniey wzrósłszy w za­
możność jęli się zbytków, co im łatwo przy­
szło „bo do zbytków i grzesznych wesel to 
jak do wojenki: — kiedy pierwszy raz wy­
strzelą to człowiek stchórzy, ale jak prochu 
się nałyka to i sam poleci w ogień; tak samo 
i do grzesznych tanów, pierwszy raz idzie nie­
składnie, ale potem, to i tanecznicy opędzić 
się nie można. Tak też i klonowscy hutmej 
poczęli zbytkować, zaniechali małżeństw, kra­
dli dziewczyny z za gór i razem z żonami, 
z córkami, wyprawiali sobie uczty na polach, 
pod słońcem, co dopiekało ich obnażonym zu­
pełnie ciałom. Za takie to zberezeństwa B ó g  
ich wszystkich naraz zgładził, wszyscy wy­
marli, huty zagasły, ziemia pokryła się nieo-

D O D A T E  K.



faktów, ale życzenia te tchną poczciwą myślą, p ra ­
gnieniem, dobrego i  rozsądnym  patryotyzmem.

Praw o o kodexie karnym  wojskowym, zosta­
ło dziś 240 głosami, to jest jednogłośnie zatwier­
dzone. (Ind. Belge).

T U R C J A .
Konstantynopol 27 Kwietnia. Konferencje dyplo­

matyczne w przedmiocie interessów M ołdawji i 
W ołoszczyzny, zapowiadane tak  dawno, dotądnie 
miały miejsca, i mamy powód mniemać, źe spóź­
nienie to je s t dziełem am bassadora angielskiego.

Reprezentanci innych m ocarstw które podpisa- 
ły  trak ta t paryzki, mieli między sobą i z m inistra­
mi P orty  kilkakrotnie narady, na którycli porozu­
miano się najdokładniej co do modyfikacji żąda­
nych przez członków kominissji w ich wspólnym 
memorjale.

T e modyfikacje uznano za zupełnie uzasadnione 
i trafne; ale aby zapobiedz kłopotom  i opóźnieniom 
któreby koniecznie musiała za sobą pociągnąć no­
w a redakcja firmanu zwołującego, zgodzono się 
podobno na pośrednią drogę. Posłane zostaną kaj- 
makanom i innym wyższym władzom w obuKsię- 
ztwach dodatkow e instrukcje, które pozwolą im 
tłomaczyć firman zwołujący, w duchu zgodnym 
z m yślą traktatu  paryzkiego.

K opja tych dodatkowych instrukcji, wręczoną 
została panom reprezentantom mocarstw interes- 
sowanych, aby je  z dodaniem własnych uwag po­
słali panom członkom kommissji, ci zaś ostatecznie 
pilnować mają spełnienia ich jak najściślej, przy 
czem będą upowaźnionemi do rozstrzygania przez 
swoje decyzje pew nych trudności i do postąpienia 
w danych razach tak jak  za najwłaściwsze uznają.

R ada złażona z licznych członków, utworzoną 
zpstała w ministerstw ie oświecenia publicznego, 
dla zajmowania się pod przewodnictwem ministra, 
środkami jakieby przedsięwziąć należało dla za­
prow adzenia potrzebnych ulepszeń w szkołach pu­
blicznych. M ówią o projekcie założenia w Kon­
stantynopolu i we wszystkich znaczniejszych mia­
stach C esarstw a, szkół elementarnych, urządzo­
nych dla uczni rozm aitych wyznań, i w którychby 
młodzi muzułmanie nauczyli się czegoś więcej prócz 
niedokładnego czytania koranu.

— Czytamy w Presse d 'Orient: Donieśliśmy o 
przybyciu do K onstantynopola komissarza fran- 
cuzkiago mającego wziąć udział w pracy sprosto­
wania granicy turecko-rossyjskiej w Azji. Pan 
Pelissier wybiera się. wyjechać niezwłocznie do 
Trebizondy.

Kommissarz angielski pułkownik Simonis znaj­
duje się tu  także.

Jenerał brygady Hussein-pa sza i pułkownik szta­
bu głównego M usta-bey,kom im ssarzeottom ańscy, 
kończą przygotow ania do wyjazdu. Do rnissji ich 
przyłączony jes t doktór F leury de Senlis, chirurg 
starszy  m arynarki francuzkiej. inspektor szpitali 
ottomańskich.

Listy otrzymane z P e te rsb u rg a  1 Igo  kw ietnia d o ­
noszą, źe kommissarz CESARSKO-Rossyjski jenera ł 
Szyrokow wyjechał przez M ikołaje w do T yflisu , 
u .'i u iia^B ipB ŚM B w apassB H .— i._a.jBW S84aW !

gdzie na niego czeka jego kolega pułkownik szta­
bu Iwanin.

W szyscy kommissarze wyznaczeni do spraw y 
granicznej, mają się w dniu 13tym b. m. zgrom a­
dzić w Kars. (Ind Belge.)'

— U nas tu  projekt banku uważany je s t za za­
niechany zupełnie: ten jrezultat planu p. W ilkins 
przewidywany był od samego początku.

R ząd tymczasem nie przestaje zaciągać drobne 
pożyczki na pokrycie bieżących wydatków. Nowa 
pożyczka 50 miljonów piastrów negocjowana przez 
ministra skarbu, nie jest jeszcze pokryta. Zaledwie 
zdołano zebrać podpisy na 25 miljonów. Główne 
warunki są 7 pCt. i 2%  na komisssowe. Ale jes t 
jeszcze odw rotna strona kart. W ypłata zw rotu za­
mierzoną je s t w beszlikach które przynoszą aźjo 
12°/0 co wyniesie razem 21 °/o- Reszta pożyczki 
wkrótce zapewnie zostanie pokryta.

Donosiliśmy w swoim czasie o warunkach pod 
jakiem i Porta zgodziła sięua wydanie panu L ayard 
przywileju na utworzenie tow arzystw a któreby się 
podjęło budowy kolei żelaznej z Ruszczuk do Sa­
mos. Chodziło tu  o złożenie w depozyt summy 
400,000 fst. przed 23eim b. m. W  dniu 22 jak  za­
pewniają P orta  otrzymała zawiadomienie źe 75,000 
fst. złożono już w ręce pana M usśurus w Londynie 
i źe resztujące 25,000 tst. zostaną wypłacone przez 
jeden dom handlow y w G alata. Tak więc projekt 
ten stałby się rzeczywistością.

Przyszło nakouiec do tego’, źe i am bassady za­
graniczne zaczęły występować do P orty  w przed- 
miocie coraz bardziej wzrastającej liczby zbrodni 
popełnianych prawie w śród dtiia w P era  i Galata. 
W  tych dniach znowu pewien francuz, były żuaw, 
został przebity pięciu razami sztyletu. Między eu­
ropejczykami zdaje się że francuzi najbardziej są 
przedmiotem nienawiści bandytów, których tu  są 
foje, bo oni mogą z pewnością liczyć na bezkar­
ność. P odaną została w Pera nota w tym p rzed ­
miocie i Porta może bardzo prosto odpowie- 
Izieć na nią, prosząc panów ambassadorów aby 

usunęli swoją protekcję , kilkuset łotrom któ­
rzy dziś stanowią plagę na k tórą uskarża się wspo- 
nuiona nota. Dopóki to nie nastąpi, policja turec- 
;a nie może być odpowiedzialną za zbrodnie jakie 

się tu popełnia ją, tern bardziej że będąc mało p ła­
tną, opieszałą też jes t w służbie. (Le Kord).

U W A GI NAD KORZYŚCIAMI,
K T Ó R E  WYNIKNĄ

Z B U D O W Y  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  W  R 0 S S J I .
( D o k o ń c z e n i e . )

; Budowa sieci kolei żelaznych, odstąpionych to ­
warzystwu, nietylko zapobieźy tym niedogodno­
ściom, lecz przyczyni się do zupełnego u regu lo ­
wania wszystkich kommunikacji, tak  wewnątrz jak  
izewnątrz kraju.

Pas urodzajny ezarnoziemu, obecnie tak dla han­
dlu niedostępny, chociaż nosi słusznie nazwę śpi- 
chlerza Rossji i Europy, połączony zostanie w prost 
i bezpośrednio nietylko z prowincjami Cesarstwa, 
potrzebującemi dowozu zboża, lecz także z morza­
mi Baltyckiem i Cząrnęm.

c ggBBBMg-'gWDiaanii

N a morzu Baltyckiem wzrośnie w bogactwo 
port, o tw arty dla żeglugi w ciągu l i t u  miesięcy i 
mający zastąpić w zimie porty Petersburgski i 
Rygski. w których żegluga, trw a zaledwie sześć 
miesięcy.

T ąź koleją odstawiane będą do morza Czarne- 
nego, mianowicie do Teodozji lub Odessy, do tej 
ostatniej za pomocą dolnego Dniepru, przedmioty 
produkowane w gubernjach Kurskiej, Orłowskiej 
i Charkowskiej.

M oskwa połączy się z prowincjami południowe- 
mi i wzdłuż W ołgi połoźonemi; Petersburg stanie 
się odległym o 20 godzin drogi od sieci kolei źo- 
laznych Niemieckich, od których oddzielony jest 
obecnie drogą 5ciu lub 7miu dni lądem i 3ch dni 
morzem.  _ _ _____________’

Nareszcie regularne; szybkie i nieustanne sto­
sunki i obroty handlowe na tej niezmierzonej prze­
strzeni, gdzie wszelki ruch zatam owany był dotąd 
w przeciągu połowy roku, oto bezpośrednie skut­
ki przedsięwzięcia, którego podjęło się tow arzy­
stwo.

Trudno je s t przewidzieć jak i wpływ w yw rą na 
dochody tow arzystw a skutki takich zmian w do­
tychczasowym sposobie dostawy. Przytoczone 
poniżej liczby, jakkolw iek bardzo umiarkowane, 
dadzą niejakie wyobrażenie o spodziew anych zy­
skach towarzystwa.

P rzy  ułożeniu załączonej tu  tablicy dochodu o- 
gólnego, wzięliśmy za zasadę co do passaźerów, 
ruch na drodze żelaznej Petersburgsko-M oskiew- 
skiej czyli Mikołajewskiej w 1854 roku, w którym 
dochód ogólny wynosił 5,239,324 rs., podczas 
gdy w roku 1856 doszedł do 7,503,258 rs. Przez 
dodanie do tego rezultatów za rok 1855, mając o- 
bok tego na względzie ludność rozm aitych okolic 
ułożoną została zbliżona tablica ruchu na każdej 
linji projektowanej sieci kolei żelaznych.

Nadmienić tu w ypada, źegubernje Moskiewska, 
lu ls k a , Orłowska, K urska, Charkowska, Czerni- 
gowska. W łodzim ierska, Niźegorodzka, Kowień­
ska, W ileńska i Grodzieńska, należą, równie jak  
Królestwo Polskie, do najbardziej zaludnionych 
gubernji Cesarstwa, źe sieć kolei żelaznych, mają- 
cych przechodzić przez te prowincje, napotka po 
drodze wiele m iast bardzo ludnych i handlowych, 
oraz źe jakkolw iek ludność całej Rossji, w stosun­
ku do jej rozległości, je s t nieznaczna, przeciwnie 
gubernje, przez które sieć poprowadzoną zostanie, 
należą w yjątkowo do liczby bardzo zaludnio­
nych.

Co do tow arów przyw ożonych i wywożonych, 
obliczono mniej więcej wpływ na ich ceny w yni­
knąć mogący ze zmiany kierunku dróg handlo­
wych 1 z otwarcia portów Lipawskiego i Teodo- 
zyjskiego, które połączone zostaną koleją żelazną 
z przemysłowemi punktami Rossji środkowej.

Do passaźerów zastosowaną została taryffa o- 
płat przez Rząd ustanowiona.

Co do towarów, obniżono opłatę taryffą ozna­
czoną o 10 do 20% , stosownie do odległości.

Opłata za przewóz zboża i węgla kamiennego 
bardziej jeszcze obniżoną została. Od zboża wy-

szacowaną skałą, las gęsty się puścił- i śladu 
nie było wioski.“

Tak, poetycznie opowiadają ową prostą klę­
skę morowego powietrza, która kraj nasz w r. 
1360 ogólnię nawiedziła. Od tego czasu wieś 
Klonów powoli się zaludniała pod opieka bi­
skupów kieleckich, których szereg w r. 966 
rozpoczął Pro chorus; zaludnianie to jednak 
było dobrowolne, i nie przenosiło kilku a 'po- 
tem kilkunastu, osadników. Na nowo w roku 
1607 Klonowa zniszczała zupełnie zrabowa­
na przęz wojska szwedzkie i posiłkujące Ra­
koczemu, podobneż klęski ponieść musiała 
w roku 1708 od wojsk jenerała szwedzkiego 
Steinbpck i od wojsk samego króla, który 
w r. 1702 stał czas jakiś w zamku kieleckim. 
Przy zmiennych kolejach losu, jakim Klonów 
ulegał & początkowej osady hutniczej przy­
szedł na wójtostwo, i do dziś w tem znaczeniu 
istnieje, Wreszcie w r. 1747 dotknięty pomo­
rem bydła, należał do łaski banku pobożne­
go (montis pietatis) ustanowionego przez An­

drzeja S. K. Załuskiego biskupa krakowskie­
go w celu poratowania rolników klucza Kie­
leckiego i Bodzęckiego, dotkniętych ogólnie 
pomorem bydła. Przywilejem ks. biskupa Po­
niatowskiego prymasa, administratora biskup­
stwa krakowskiego (przeznaczonego następnie 
na pomnożenie wojska) wójtostwo Klonów 
w r. 1787 przeszło ostatecznie na rzecz nieja­
kiego Janikowskiego protokulisty przez lat kil­
kanaście w kancellarji księcia Sołtyka.

Gdy wójtostwo obejmował dożywotnik Ja­
nikowski, ziemia była na pół zarosłą lasem, 
opuszczona zupełnie i tylko pięciu włościan tu 
mieszkało. Dożywotnik włożył w ziemie prze­
szło 30,000 złp., pozaprowadzał gospodarzy, 
nie myślał tylko o założeniu huty, na którą 
przywilej miał sobie udzielony. Od roku też 
1790 Klonów staje się widownią ciągłych pro- 
cessów i kłótni, a dwór i jego mieszkańcy, 
strasznym biczem dla włościan. W ciągu lat 
kilkunastu aż ośmiu było prawnych i nie pra­
wnych właścicieli wójtostwa, a do wszystkich

Janikowski ma pretensje, wszyscy oni pracują 
na jego udręczenie. Obraz ostatniego doży- 
wotnika wójtostwa Klonów, jest to dziwny o- 
braz człowieka, który aż do grobu szarpie 
się i broni do upadłego, aby tylko nie dać so­
bie wydrzeć choć grosz jeden. Bezdzietny, 
starzec, bo umarł mając lat 101, okaleczony i 
oślepiony we własnym domu przez nocnych 
złoczyńców w r. 1808, wyręczając się innymi 
ciągle skarżył do urzędu, a nic nie wskóraw­
szy umarł w udręczeniu, przekazując wszyst­
kie swoje mienie jedynemu przyjacielowi Jano­
wi Bizańskiemu professorowi instytutu techni­
cznego w Krakowie, który jak prawdziwy 
przyjaciel, uczcił pamięć dożywotnika, mar­
murowym kamieniem i kaplicą nadgrobną.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 124 Kroniki.



sylanego za granicę, pobierać się będzie 1 % kop . 
za tonnę i w iorstę, a od w ęgla kam iennego i an ­
tracy tu  ty lko  po 1 kop. Na tych  zasadach  ułożo­
na została  tab lica  następująca.

Dochód brutto, spodziew any z kolei żelaznych  
ros syjskich.

Ilość Dochód brutto w  m b. sr. 
w io r st . w yrażony;

W yszczególn ien ie Od passaże- Od low a-
liuji. rów  i sznel- rów  i by-

cugów- dla Summa.
Petersburgsko-w ar-

s z a w s k a   1 ,0 1 0  4 .6 2 5 ,0 0 0  5 ,4 2 0 ,5 0 0  1 0 ,0 4 5 ,5 0 0
G a 1 e ź do granicy

pruskiej................  160 6 4 6 ,2 0 0  4 81 ,000  1 ,127 ,200
M oskiew sko-T eodo-

zyjska   1 ,1 8 0  3 ,4 1 2 ,3 0 0  1 1 ,5 6 1 ,0 0 0  1 4 ,9 7 3 ,5 0 0
K ursko-L ibaw ska . 1 ,1 5 0  1 ,6 8 7 ,5 0 0  1 4 .945 ,250  1 6 ,6 3 2 ,7 5 0
M osk iew sko-N iżego

r o d z k a ................. 40 0  1 ,1 8 5 ,0 0 0  3 ,8 7 2 ,5 0 0  5 ,0 5 7 ,5 0 0

Summa ogólna . 1 1 ,5 5 6 ,2 0 0  3 6 ,2 8 0 ,2 5 0  4 7 ,8 3 6 ,4 5 0
A zatem dochód b ru tto  od w io rsty  w ynosić b ę ­

dzie:
O d passażerów  i ich pakunków  2,961 rs. 
O d to w a ró w ....................................  9,302 rs.

S u m m a. . 12,263 rs. 
W e Francji dochód  b ru tto  w ynosił w  1854 ro ­

ku od passażerów , ich pakunków  i pociągów  p rz y ­
śpieszonych, po 6,311 rs. za w iorstę. L iczba "ta 
p odaną została  w spraw ozdan iach  u rzędow ych  
m inisterjum  ro b ó t publicznych. O d tąd  dochód  ta ­
kow y zw iększył się; lecz poniew aż liczba pow yższa 
odnosi do sieci d róg  żelaznych o tw arty ch  w 1854 r., 
licząc w to linje tak m ierny ja k  i w ielki dochód p rzy ­
noszące, podczas gdy  dochód  2,961 rs. od w io r­
sty , d la  Rossji obliczony, odnosi się rzeczywiście 
ty lko  do g łów nych linji sieci R ossy jsk iej i do o- 
kolic C esarstw a najbardziej zaludnionych, w yznać 
przeto należy, że za podstaw ę tego szacunku p rzy ­
ję tą  została dostatecznie m niejsza stosunkow o lu ­
dność R ossji.

D ochód  od przew ozu tow arów , obliczony w y­
żej na 143 m iljony, przew yższa w  dw ójnasób  d o ­
chód  od przew ozu na  francuzkich drogach  
żelaznych tow arów  z m niejszą szybkością w ciągu  
1854 r., k tórego  rezu lta ty  znane są ze sp raw ozdań  
u rzędow ych . Lecz stosunek  ten w yjaśn ia  ta  o k o ­
liczność, że w R ossji odległości są  bardzo wielkie 
i że d la zadośćuczynienia jednym  i tymże sam ym  
potrzebom , to w ary  m uszą być przew ożone przez 
przestrzenie daleko znaczniejsze. Podczas bowiem  
gdy  we F rancji tonna przew ożona byw a w prze­
cięciu na  120 w io rst, przebiegać ona będzie w  R o s­
sji przestrzeń p ięćkroć w iększą, tak  iż liczbajtonn 
przew iezionych drogam i żelaznemi rossyjskiem i 
w ynosić będzie, pod ług  pow yższego obrachow a- 
n ia ty lko  około s/ 5 liczby tonn, przew iezionych 
w 1854 r. na d rogach  żelaznych francuzkich.

W ykaza liśm y  zresztą  pow yżej dość jasno  szcze­
gólne przyczyny, k tó re  z pow odu w yw ozu zboża 
ze środkow ej R ossji zagranicę w p łyną  na pow ię­
kszenie ru ch u  hand low ego , przew yższającego sw ą 
w ażnością takiż ruch  w innych  krajach.

N areszcie dochód b ru tto  12,263 rs. od w iorsty, 
je s t  zbyt m ały w porów nan iu  z dochodem  od w io r­
s ty  na  kolei P ete rsb u rg sk o  - M oskiew skiej, k tó ra  
pomimo b rak u  pociągów  i budynków  jeszcze nie 
ukończonych, p rzyn iosła  w  r. z. dochodu  b ru tto  
rs. 12,422 od  w iorsty .

K olej żelazna Północna Cesarza Ferdynanda  i- 
dąca  z W ied n ia  do kolei W arszaw sk o  - W ied eń ­
skiej, m ogłaby być na rów ni z koleją P e te rsb u rg ­
sk o -W arszaw sk ą  w zięta za zasadę d la  p o rów na­
nia z kolejam i żelaznemi rossyjskiem i. K olej ce­
sarza F e rd y ą ą n d a  p rzyn iosła  w 1855 ro k u  d o ch o ­
du b ru tto  za w iorstę  17,000 rs ., z k tó rych  a/ 3 przy­
p ada za przew óz tow arów .

D ochód  z kolei żelaznych niem ieckich, idących  
z Berlina i W ied n ia  ku  Polsce, w ynosił w  1854 r. 
12,867,925 rs. na przestrzen i 1,773 kilom etrów , 
czyli po 15,997 rs. od  w iorsty .

O bok dochodu b ru tto  od 10 do 12 tysięcy rs., 
w y d a tk i na utrzym anie d ró g  żelaznych we F ra n ­
cji w ynosiłyby  około 40°/o tegoż docho lu .

W  P rn ssach  w ydatk i na u trzym anie d ró g  że la­
znych w ynoszą 49 ,89%  dochodu  b ru tto : lecz sieć 
ty ch  d róg  je s t  tam  bardzo  rozdrobniona. W iele  
tow arzystw  i oddzielnych zarządów  zbv t pow ię­
ksza ogólne w ydatk i. O bok tego wiele linji kolei 
żelaznych prusk ich  przynosi ty lko  od 6 do 12 ty ­
sięcy rs. d ochodu  bru tto , idącego li ty lko  na  u - 
trzym anie tychże  dróg.

S łuszną je s t uw aga, że w R ossji śniegi u tru d n ią  
ruch  na kolejach żelaznych; w  P russacli atoli p ó ł­
nocnych byw a nie mniej śniegu, obok tego w iad o ­
mo co odgarnianie śniegu kosztuje.

W  1852, 1853 i 1854 r. ru ch  na kolei żelaznej 
Petersburgsko-M oskiew skiej nie ustaw ał na chw i­
lę. O dgarn ian ie  śniegu stanow iło  obow iązek a d ­
m inistracji, k tó ra  odd a la  takow e w an trepryzę. 
N astępnie, po odniesieniu tych  ro b ó t na rachunek 
w ydatków  ogólnych, na u trzym anie tejże kolei 
w yznaczonych , ruch  na tej d rodze  u sta ł by ł na 
dw a dni w 1855 r. i na jed en  dzień w 1856. Oto 
w szystko co pow iedzieć m ożna o zaw adach  kom - 
II. unikacji. T akież śniegi byW ają także w N iem ­
czech, a naw et we F rancji zachodniej.

W  y da tk i na odgarn ian ie  śniegu na kolei P e te r­
sburgsko-M oskiew skiej w ynoszą w przecięciu 230 
rs. na w iorstę, co pow iększa ogólne w ydatk i o 2 
lub 2 %  o/0, i to ty lko  n a  kolejach  północnych, 
gdyż w R ossji po łudniow ej w ydatk i takow e będą 
praw ie żadne.

Oceniw szy w ięc ja k  należy p rzeszkody  przez 
śniegi w yw ołane, sieć kolei żelaznych rossy jsk ich  
Wziętych w an trep ry zę  przez je d n o  tow arzystw o, 
p rzyn iosą  tem u ostatn iem u w ielkie zyski. Przytem  
w iększa część d o chodów  pochodzić będzie z prze­
w ozu na  ogrom nych  p rzestrzen iach  tow arów  na­
pełn iających  w ag o n y  ciągnione pęzez lokom oty ­
w y o znacznej sile, co pow iększy przecięciow y 
dochód  od kilom etru. N areszcie m aterja ł o p a ło ­
w y (drzewo, to r f  i w ęgiel kam ienny) kosztow ać 
będzie bardzo m alo. W y d a tk i zatem na u trzym a­
nie sieci d róg  żelaznych, tow arzystw u  u s tą p io ­
nych  nie dosięgną nigdy  4 5 %  d ochodu  b ru tto , 
chociaż czysty  d o ch ó d  na  tej fasadz ie  ob racho- 
wariy został.

W y d a tk i na u trzym anie d ró g  żela­
znych w yn iosą  . 21,526,602 rs.

C zysty dochód * . . . 26,035,047 rs.

Sum m a dochodu  b ru tto . . . 47.836,450 rs.
W y d a tk i na budow ę d ró g  żelaznych, nie licząc 

rob ó t w ykonanych  przez R ząd na linji w a rsz a w ­
skiej, w y n io są  około 266,665,000 rs. C zysty za­
tem dochód  26,035,647 rs. stanow ić będzie 9,8-5% 
czyli około  10%  od w ydatków , przez to w arzy ­
stw o poniesionych.

Jeżeli zw rócim y teraz uw agę na położenie p ro ­
jek tow anych  d róg  żelaznych i na ich w ażność pod  
względem usług, jak ie  w yśw iadczą R ossji ta k  w e­
w nątrz ja k  i na zew nątrz, oraz na przyw ilej służą­
cy  tow arzystw u , m ocą k tó rego  może ono b u d o ­
w ać doki, drogi, w łasne statk i d la przew ozu cię­
żarów  rzekam i i morzem, tudzież mieć w łasne ko ­
palnie, jeżeli ocenim y należycie wyżej przytoczone 
rezu lta ty  dośw iadczeń, nie ulegające żadnej w ąt­
pliw ości co do dokonanych  obliczeń, jeżeli n a re ­
szcie w eźm iem y pod rozw agę w yszczególnione 
pow yżej obracliow ania co do dochodów  od istn ie­
jący ch  ju ż  kolei żelaznych, w yprow adzim y ztąd  
w niosek, że dochód  czysty  10%  jest uzasadniony  
i że w  p ierw szych  la tach  po o tw arc iu  ru ch u  na 
p ro jek tow anych  d rogach  żelaznych, p rzyn iosą  o- 
ne w iększy jeszcze dochód.

O bok tego podział kap ita łu  na akcje  i obligacje 
przyniesie zyski akcjonarjuszom . T ak ie  to p rzed ­
sięwzięcie oddane zostało Towarzystwu głównem u  
dróg żelaznych rossyjskich, przedsięwzięcie, k tóre 
nakreślone będąc w rozm iarach  d o tąd  n ieprak ty - 
k ow anych , o tw orzy  tak  d la  R ossji ja k  i d la  całej 
E u ro p y  now e pole działalności handlow ej. P rzed ­
sięwzięcie to  olbrzym ie i w sku tkach  w ielkie k o ­
rzyści obiecujące, daje  w szystkim  narodom  sp o ­
sobność pew nego um ieszczenia sw ych  kap ita łów , 
z k tó ry ch  w ielkie zyski osiągnięte zostaną.

W ielk ie  to  przedsięw zięcie budzi zaufanie nie- 
ty lko  z pow odu  dogodnych  nadzw yczaj w arun ­
ków , w śró d  k tó rych  rozpoczętem  zostało , lecz 
także na sku tek  rzeczyw istej rękojm i i tego ła sk a ­
wego poparcia, jak ie  n a  sam ym  w stępie okazał mu 
Rząd potężny, k tó ry  p ierw szy  pow ziął i do sk u t­
ku  p rzyprow adził m yśl o budow ie pom iecionej 
sieci d róg  żelaznych.

Z A B A W Y  P R Z Y J E M N E  I P O Ż Y T E C Z N E
p. Józefy Śm igielskiej.

W yszłym  ju ż  9ciu zeszytom , to  je s t  trzem  to ­
mom Zabaw przyjem nych i pożytecznych, w y d aw a­
nym  d la  m łodego w ieku  przez p . Józefę .Śmigiel­
ską, słuszna należy się w zm ianka. P ism a tego ro ­
dzaju najczęściej w ted y  ty lko  dop iero  doznają  n a ­
leżytego ocenienia, k iedy pokolenie k tó re  je  czy­
tało, dorośnie i we w spom nieniu tego co w strząsa ­
ło w rażeniem  jeg o  m łodą w yobraźnię, znajdzie sąd  
o wiem w łaściw y, pożądając lub  odrzucając d la  
następców  sw oich pism o, k tó re  im te  w rażenia p rz y ­
niosło. Czyż rozryw ki pan illo llm an o w ej, w ted y  
gdy  w ychodziły , znalazły  tak ie  ocenienie ja k  dzi­

siaj? S łyszeliśm y niedaw no z u s t w iarogodnych , 
że naw et w początkach  sw ego zaw odu ta  au to rka  
w ystaw ioną by ła  na  szyderstw a. M ów iono, że 
k iedy  ju ż  m a tak ą  nieszczęsną m anję  p isania, to  
żeby przynajm niej p ap ie r k tó ry  zaczerni, pod czte­
ry  klucze schow ała, zam iast go daw ać do druku .

Jakko lw iek  bowiem deklam ujem y o w ażności i 
po trzeb ie  książek d la  dzieci, p a trzy m y  zw ykle na  
nie z lekcew ażeniem , i n iekaźdem u się chce z p ra ­
w dziw ą m iłością i rozw agą, śledzić jak i też to  po­
k a rm  um ysłow y p rzy g o to w u ją  d la następnego  po ­
kolenia, na  k tórem  ty le  spoczyw a nadziei. N ie roz­
b ió r więc Zabaw, a le  zw rócenie na nie uw agi czy­
tającej publiczności m am y dzisiaj na  celu.

D ziełko to  zaczęło w ychodzić  w lipcu r. z., po­
zorem  skrom ne, a n aw et niedbałe, lecz z każdym  
zeszytem  u lepszać  się zaczęło. P ow iastk i, k tó re  
były  z początku  naw et d la  sam ych  dzieci zadzie- 
cinne, ju ż  w drugim  tom ie inną  p rzy b ra ły  barvrę. 
Nie tak daw nie j bywało, pełen w dzięku  i poczciw ej 
m yśli obrazek, w  k tó rym  głów na postać , możnej 
n iegdyś rodz iny  dziecię, p racu je  w m łynie p a ro ­
wym  i z tego u trzym uje  m atkę. G d y  ta  żyw iąc 
daw nej św ietności w spom nienia, ubo lew a p rzed  
synem , że k iedy  przodkow ie  jeg o  zasiadali w se­
nacie, k iedy  jeszcze d ziad  na  s ta  tysięcy  liczył d o ­
chody  sw oje, a on dziś zm uszony n a  u trzym anie  
życia zarab iać we m łynie, syn  je j ta k  odpow iada: 
»0! m atko, nie żałuj mi szczęścia tego, że mogę 
pokazać przykładem , ja k o  każde pow ołanie, k a ­
żde rzem iosło, szlachetne je s t, skoro  użyteczne. 
G dyby  mi było  po ojcu cokolw iek zostało m a ją t­
ku, byłbym  może w zrósł w p rzekonaniu , że m in a -’ 
leży być panem  koniecznie i że lepiej je ś ć  cudzą 
pieczeń, niż pracow ać, i jeździć cudzą kare tą , k ie­
dy  swojej m ieć nie m ożna. D zięki Bogu! nic nie 
zostało, żeby w ykołysać we mnie próżniactw o. 
Dziś czuję, że nie m a w iększej od B oga łask i i po ­
żyteczniejszego na  ludzi w pływ u, ja k  zbudow ać 
zw olna, szczebel po  szczeblu, z trudem  i mozołem 
położenie sw o je .«

W idzim y zatem, że tkw i tu  m yśl p raw dziw a, 
że idzie tu  o nauczenie ogółu szanow ania w szel­
kiej poczciw ej p racy , a p o g ard zan ia  ty lko  nikczem - 
nością. R adz ibyśm y  jed n ak , żeby zdan ia  podobne, 
zacne i dobre k iedy  są bodźcem  do p racy  i obo­
w ią z k u , nie p r z y b ie r a ły  b arw y  deklam acji, k tó ra  
je s t  owocem  niechęci i p ychy , a nie m iłości i w y­
pełnianego pow ołan ia . D la  tego n astępne  słow a 
m łodzieńca: »M atko, ja m  dum ny z  moiego m łynar-  
stwaU  chętn iebyśm y usunęli. D um a, czy z m a­

ją tk u , czy z ubóstw a, n ig d y  nie je s t  zale tą , ale 
n a jw iększą  p rzeszkodą  do szczęścia indyw iduów  
i społeczeństw .

K om edje pp . H auke  i W ilkońskiej g rane by ły  
tego k a rn aw ału  na  dom ow ym  tea trzy k u  i sp raw iły  
niem ało uciechy  i w idzom  i ak torom  m łodym .

W  Zabawach  są  także  obrazk i h isto ryczne, ja k  
np. pełen życia i uczucia ustęp  p . t. uD ziesiąty 
październik,* przez J .  Jan iszew ską. S ą  a rty k u li-,1 
ki z różnem i w iadom ościam i z n auk  p rzy ro d zo ­
nych , p isane  najczęściej przez uczniów  gim nazjum , 
k tó rz y  świeżo zebrany  zapas n au kow ych  w iado­
m ości, p o d a ją  z m łodzieńczą gorliw ością, w ła tw y  
i p rzy stęp n y  sposób, nieco m łodszym  od  siebie 
czytelnikom .

A i ojcow ie rodziny , ludzie  zasłużeni na  po lu  li­
te ra tu ry  i nauki, nie odm aw iają  w  ty c h  u siło w a­
n iach  w spółdziałan ia . C zytam y tam  pow ieść J ó ­
zefa K orzeniow skiego i zajm ującą b jografję S te ­
phensonów , przez H ieronim a Łabęckiego.

S ą  także życiorysy  osób h isto rycznych : księcia 
A lb rech ta  R adziw iłła, Rew ery  P o tockiego , w  k tó ­
ry m  to a rty k u le  p. Śm igielska zachęcając sw ych 
czyteln ików  do poznan ia  znakom itych  naszy ch  
dziejow ych postac i, tak  się w yraża:

 „Z nać ich  należy koniecznie. N a dziedzic­
tw o  imienia, m ają tk u  i ty tu łów , ludzie napisali 
p raw a , lecz m oźem yź m y w iedzieć, ja k ie  p raw a  
zachow uje P a n  N ajw yższy  w  p rzekazyw aniu  dzie­
dzictw a cnót, tego duchow ego skarbu? S ta ra jm y  
się więc w szyscy  być  p o d  tym  w zględem  ich  p o ­
tom kam i w  p roste j linji, p rz y p a tru ją c  się ja k ą  oni 
d ro g ą  p o stęp o w ali.«

N areszcie, w osta tn io  w yszłym  zeszycie ro zp o ­
częta „ W ę d ró w k a  po k ra ju ,“ jeżeli tak  dalej bę­
dzie p row adzona , stan ie  się w ażną pom ocą w  e- 
dukacji, do obznajm ienia się z liis to rją  i je o g ra fją  
k ra jow ą. N iech więc te  usiłow an ia zna jdą  u  ziom ­
ków  p rzychy lne  przy jęcie  i pom oc, n iech  ojcow ie 
i m atki rodzin  n a  ro k  16 Z ip. na  p renum eratę  o d ­
żałują. Zakończym y słow am i p. Śm igielskiej, k tó ­
re  w y raża  w  sw ej Wędrówce, m ów iąc o Spółce 
żeglugi parow ej i je j naczelniku: „C hw ała  tym , co



pojmują,, że n ie za w sze  w o ju je  się z s iecznym  o rę ­
żem w ręku ,  z’e s ą  zaw sze  d o  zw a lczen ia  w  około  
nas  c iem nota ,  n ie u d o ln o ść ,  g łu p s tw o . . . . “

R O Z M A I T O Ś C I .
OSTATNIA WIESZCZKA.

i .
M ia łe m  16 lat. sk o ń c zo n y c h ,  k ied y  p o ja w i ła  nu  

się p o ra ź  p ie rw szy .
B y ło  to  pam ię tam  w p ię k n y  w ieczó r  m a jo w y .  

W y s z e d łe m  sam  za m ias to ;  ch o d z i łe m  bez celu, 
za m y ś lo n y  i n ie sp o k o jn y ,  sa m  nie wiem d la  czego. 
T a k  zo s taw a łem  o d  n ie jak iego  czasu  i  u p o d o b a łe m  
sob ie  w tej sam otnośc i .

W id z ia łe m  j a k  s ło ń c e  g inę ło  w  m o rzu  p u r p u r y  
i z ło ta ,  j a k  cienie sch o d z i ły  ze w z g ó r k ó w  n a  r ó ­
w ninę ,  j a k  g w ia z d y  z a p a la ły  się j e d n a  po  d ru g ie j  
n a  b łęk ic ie  nieba. S ły sza łe m  d rżen ie  liści i t ę s k n y  
szm er  t r a w y ,  k ie d y  się u g in a ła  p o d  lekk im  p o w ie ­
wem w ia t ru .  K s iężyc ,  k tó r y  się  u k a z a ł  n a  h o r y ­
zoncie, sp a ł  b ia ły  i j a ś n ie ją c y  na ław ie  o b ło k ó w ,  
z k ą d  p ro m ie n ie  jego s p a d a ły  s re b rz y s te m i  s t r u g a ­
mi n a  r a m io n a  nocy .  L e tn ie  p o w ie t rz e  tc h n ę ło  u- 
p a ja ją c ą  w o n ią  i s ły c h a ć 'b y ł o  k rzyk i  p ta k ó w ,  k t ó ­
re  się p ieści ły  w  g n ia z d a c h .

N a g le  sp o tk a łe m  g ro n o  m ło d y c h  dz iew cząt ,  k tó ­
re  się  t r z y m a ły  za ręce i p o w r a c a ły  do  m ia s ta  
śp iew ając .

Ś p ie w a ły  ch ó rem  w io s n ę  i miłość; św ieże ich  
g ło sy  r o z le g a ły  się p o ś r ó d  m ilczenia p ó l  u ś p io ­
n y ch ,  j a k  dalek i  o d g ło s  k a s k a d y .

U k ry łe m  się za k rzak iem  ta rn in y ,  o n e  p rz e le c ia ­
ły  j a k  ró j  ty c h  b ia ły c h  cieni, k tó r e  się zg ro m a d z a ­
j ą  w  nocy  o k o ło  je z io ra ,  i k tó re  p ie rw sze  św ia t ło  
zo rz y  ro z p ra sz a .  W id z ia łe m  p r z y  b la s k u  g w ia z d  
ich  ciem ne lub j a s n e  g łó w k i ,  s ły sza łem  sze le s t  ich  
sukn i,  n a p a w a łe m  się ta jem niczą  w o n ią ,  k tó rą  r o z ­
ta c z a ły  n a o k o ło ,  i k tó r a  w y d a la  mi się ro z k o sz n ie j ­
s z ą  o d  b a lsam icznego  z a p a c h u  n o c y .

G d y  zn iknęły ,  j a k a ś  n ieznana  n ie sp o k o jn o ść  o- 
w lą d u ę ła  m ną ; u s ia d łe m  n a  p a g ó r k u  n a  b rz e g u  
łąk ,  k tó re  ro z ta cz a ły  się p o d  mojeini n o g am i j a k  
o ce an  z ie loności,  tw a r z  z a k ry łe m  rękam i i p o g r ą ­
ży łem  się  w  g łębokiej  zadum ie ,  s łu c h a ją c ,  u s i łu jąc  
z rozum ieć  k rzyk i  p o m ie sz an e  i d rżen ia ,  k tó re  się 
ro d z i ły  w e  innie.

N ie  po tra f ię  w y ra z ić  tego  coin d o z n a w a ł .  S erce  
m<\je b y ło  uc iśn io n e  i b lizk ie  w y b u c h u .  U czułem  

l w  niem j a k b y  ź ró d ło  u k r y te ,  p o t rz e b u ją c e  o d p ł y ­
wu, j a k b y  fa lę  uw ięz ioną ,  k t ó r a l y  się  w y la ć  p r a ­
gnęła .  K rz y cz a łe m ,  p łaka łem , i łzy m o je  n ie z n a n ą  
ro z k o sz  mi s p ra w ia ły .

N ie  wiein j a k  d łu g o  zo s ta w a łe m  w  tym  stanie. 
G d y m  p o w s ta ł ,  sp o s t rz e g łe m  o k i lk a  k r o k ó w  ode- 
m nie  n ie b ia ń s k ą  is to tę ,  k tó r a  n a  m nie  p a t r z a ła  z u -  
śmiechein. T u n ik a  bie lsza o d  lilji, s p ły w a ła  zg ra -  
bnem i fa łd a m i  n a  je j  ciało, i z p o d  niej w id a ć  b y ­
ło  ty lk o  dw ie  nóżki,  b ia łe  j a k  m a rm u r  P a r o s u ,  d o ­
ty k a ją c e  za ledw ie  t r a w y .  W ł o s y  ja s n e  k o ły s a ły  
się w  n ie ładz ie  n a o k o ło  szyi, lica je j  m ia ły  b la sk  i 
św ieżość  k w ia tó w  w ie ń c z ą c y c h  je j  g łow ę; n a  b la-  
d o - ró ź o w y in  a la b a s t r z e  j e j  tw a rz y ,  b ły sz cz a ły  o- 
czy j a k  d w a  b a r w in k i  ro zk w it łe  n a  śn iegu  za p ier-  
wszein  p o c a ło w a n ie m  K w ie tn ia .  R a m io n a  je j  b y ły  
o b n ażone ,  j e d n a  r ę k a  s p o c z y w a ła  n a  p ie rs iach ,  a 
d r u g a  j a k b y  p r z y z y w a ła  m nie  p r z y c h y ln e m  sk i­
nieniem.

W p a t r y w a łe m  się w n ią  ch w il  k ilka  n ie p o ru sz o -  
n y  i n iem y. Z a p e w n e  p r z y b y w a ła  z nieba, bo  p ię­
k n o ść  je j  nie m ia ła  w sob ie  nic z p ię k n o śc i  dz iew  
ziem skich ,  a o k o ło  niej p rom ien iły  j a k b y  sz a ty  
św iatła .

—  K tó ż  je s te ś?— zaw o ła łem  w reszc ie ,  w y c ią g a ­
j ą c  ku  niej ram iona .

—  P rz y jac ie lu !— o d p o w ie d z ia ła  g ło sem  m ilszym  
od  w ia t r u  n o c n e g o — je s te m  w ieszczką,  k tó r ą  kró l  
g ie n ju sz ó w  u śp i ł  w  tw o je m  ło n ie  w  godzin ie  t w e ­
go u rodzen ia ;  dziś ran o  s p a ła m  jeszcze ,  p ie rw sz e  
pom ięszan ie  tw o je g o  s e rc a  ty lk o  co obudz i ło  mnie.

I M oje życie j e s t  u p rz ę d z o n e  z tw o je g o  życia; je s tem  
tw o ją  s io s t rą  i b ędę  ci to w a r z y s z y ła  aż do  dnia, 
w k tó ry m  o d e r w a n a  o d  ciebie, j a k  k w ia t  zw ięd ły  
o d  ło d y g i ,  opuszczę  cię w  ś r o d k u  d rog i,  k tó re j  
p ie rw sz ą  p o ło w ę  p rze b ieg n ie m y  razem . D z ień  ten 
j e s t  n iedalek i.  R o s a ,  k tó r a  ży je  ty lko  przez  j e d e n  
p o ra n e k ,  j e s t  o b raz em  iriago przeznaczen ia .  N ie 
czekaj d la  p o k o c h a n ia  mnie, chwili,  w  k tó re j  mnie 
u trac isz ,  bo w te d y  ani tw o je  płacze, an i  żale nie 
o ży w ią  mnie. S p iesz  się! R ę k a  m o ja  nie j e s t  zbro j-  

i n ą  an i  w  g a łąz k ę  cz a rnoks ięzką ,  ani w  rózeczkę  
c u d o w n ą ,  i j e d y n y m  m oim s t ro je m  są  k w ia ty  przy-  
p lee ione  d o  w ło só w ;  a le  o b sy p ię  cię takieini s k a r ­
bam i,  j a k ic h  n ig d y  jeszcze  ż a d n a  w ieszczka d o b r o ­

c z y n n a  i s z c z o d ro b l iw a  nie z la ła  n a  k o le b k ę  k r ó ­
le w sk ą .  C zoło  uw ieńczę  ci k o r o n ą ,  k tó r ą  w ie lu  
k r ó ló w  o k u p i ło b y  kosz tem  w ła s n y c h ;  o toczę  cię 
ta k im  o rszak iem , ja k i  r z a d k o  n a p o tk a ć  się  zd a rz y  
n a  d w o ra c h .  N iew id z ia ln a  a ob ec n a  w szędzie  p ó j ­
d ę  za to b ą ,  w szędz ie  moj w p ły w  uczujesz. u p i ę ­
k sz ę  m ie jsca  w  k tó r y c h  z n a jd o w a ć  się będziesz; 
n o c ą  o toczę  w o n ią  tw o je  łoże, udz ie lę  d u sz ę  m o ją  
całe j p rzy rodz ie ,  a b y  ci się u śm ie c h a ła  co ra n o  n a  
dzień  d o b ry .  O! j a k ż e  p ię k n e  dn i spędzim y! T y lk o  
dz iecko , um ie j  po zn a ć  d o b r a  co ci p rzynoszę ,  u -  
c h w y ć  j e  zanim  ci się w y m k n ą ,  um ie j  d o tk n ą ć  ich 
a le  n ie sk a lać ,  u ż y ć  a le  nie w y cz e rp ać ;  p rzy g o tu j  
z n ich  z a p as  n a  tę d r u g ą  p o ło w ę  d rog i,  k tó r ą  m asz 
o d b y ć  bezeinnie. P rzy jac ie lu!  p o w ied z ia łam  ci, że 
n ie d łu g ie  życ ie  j e s t  mi dane ,  ale o d  ciebie zależy 
p rz e d łu ż y ć  m oje  w ą t łe  i n ie o sz a c o w a n e  istnienie. 
J e s te m  j a k  te  r o ś l in y  rzadk ie ,  d la  k tó r y c h  t r z e b a  
o szczędzać  s ło ń c a  i deszczu.  N o g i  m o je  s ą  d e l ik a ­
tne ,  n ie męcz ich  p o śp ie ch e m  w  p o d ró ży .  B la s k  
lic m o ic h  j e s t  m iększy  n iż  św ieżość  p o w o ju ,  jeżeli  
nie chcesz  a b y  zagas ł ,  nie w y s ta w ia j  m nie  n a z b y t  
m ocne  u p a ły ,  w ó d ź  mnie ty lk o  w  m ie jsca  cieni 
g łębokiej .  S ta r a j  się w reszc ie ,  a b y  za p ć ź n e  ża le  
n ie  z a t r u w a ły  b o le śc i  i t a k  z b y t  g o rz k ic h  po m o ­
je j  u trac ie ,  a b y  m oje  w sp o m n ie n ie  by ło  ci miłem, 
a b y m  d łu g o  ro z w e se la ła  tw o je  se rce  s ło d k im  o d -  
b ły sk iem , w te d y  ju ż ,  k ied y  p rz e s ta n ę  o św ie ca ć  i 
o g rz e w a ć  tw o je  życie.

N a  te  s ło w a ,  j a k  s t ró ż  anioł,  k tó r y  n a c h y la  się 
ihmI- ko lebką ,  sk ło n i ła  ku  m nie j a s n ą  g łó w k ę ,  i u -  
czułem n a  m ojem  czole je j  u s ta  św ieższe  i w o n ­
nie jsze o d  m ię ty  ro sn ąc e j  n a d  brzegiem  k ry n icy .  
R o z w a r łe m  ra m io n a  a b y  j ą  u jąć ,  lecz b ia łe  z ja w i­
sk o  zn iknęło  ju ż  j a k  sen.

Czyż to  u ie  b y ł  sen  w  istocie?
U d a łe m  się da le j  przez wsie, to  b iega jąc  j a k  o- 

b łąkany .* to  r z u c a ją c  s ię  na  t r a w ę ,  k tó r ą  z lew ałem  
łzam i płom iennńm i; czasem  p rzyc iska łem  do  p ie r ­
si w y s m u k łą  k ib ić  b rzozy  i w  ty c h  u śc isk a c h  s z a ­
lo n y c h  z d a w a ło  mi się, żem czuł d rg an ie  je j  i w z r u ­
szenie; czasem  w y c ią g a łem  ra m io n a  d o  g w iaz d  i 
m ów iłem  d o  n ic h  z m iłością. M ów iłem  do  k w ia ­
tó w , d o  d rze w ,  do  k rza k ó w ;  czułem w  sobie s t r u ­
m ień n ie p o k o n an e j  s iły ,  k tó r a  w y le w a ła  się ze­
w s z ą d  i r o z p o śc ie ra ła  się w  n a tu rz e  całej. T a m a  
b y ła  ze rw an a ;  ż ro d ło  p rzeb iło  ska łę .  Ś m ia łem  się 
p ła k a łe m ,  p ły w a łe m  n a  n ieskończonein  m orzu  r a ­
dośc i  nie do  o p isa n ia  i ro z k o sz y  bez nazw iska .  
K ie d y  w id n ie ć  zaczęło, z d a w a ło  mi się, żem p o ra ź  
p ie rw sz y  by ł o b e c n y  p rze b u d zen iu  się  n a tu ry .
Z se rcem  p rzepeln ionem  pa trz a łe m  n a  św ia t ,  z d a ­
w a ło  mi s ię  przez chw ilę ,  że d u sz a  m o ja  w y z u w a  
się z cia ła  i b ieży  w o ln a  i le k k a  p rze z  przes trzen ie ,  
zm ięszana  z m ię k k ą  p a rą ,  k t ó r ą  w sc h o d z ą c e  s ło ń ­
ce o d e rw a ło  o d  w z g ó rk ó w .  Z w y s o k o ś c i  gó ry ,  n a  
k t ó r ą  się w sp ią łem , o b ją łem  h o r y z o n t  w zrok iem  
zw ycięzk im ; ziemia b y ła  s tw o r z o n ą  d la  m nie i b y ­
łem panem  św ia ta .

II.
N ie  miałem la t  30-tu ,  k ie d y  p o ja w i ła  mi się p o  

raz  d rug i.  B y ło  to , pam ię tam , w  w ieczór  p aź d z ie r ­
n ik o w y .  W y s z e d łe m  sam  z m ias ta ,  cho d z i łe m  bez 
celu  przez po la ,  p o n u r y ,  zn ęk an y ,  s a m  nie wiem  
d la  czego. T a k  zo s ta w a łe m  o d  d a w n a  i szukałem  
sam otnośc i ,  lecz nie p o d o b a łe m  sob ie  w niej.

N ieb o  b y ło  zam glone; m ro źn y  w ia t r  p ó łn o c n y  
z rz u c a ł  św is tem  z łow rog im  o s ta tn ie  l iśc ie  z d rzew . 
S zczekan ia  ża ło sne ,  ro z lega jące  s ię  z f o lw a r k u  d a ­
lekiego, s t r u g a  n ie b ieskaw ego  d y m u  u n o sz ą c a  się 
p o n a d  gałęziam i, sam e ty lk o  św ia d c z y ły  o is tn ie ­
n iu  t y c h  w si s p u s to s z o n y c h .  J e d n a k  k ilka  p ta k ó w  
p r z e la ty w a ło  tu  i ow dz ie  z ga łązk i n a  ga łązkę,  cz a r ­
ne k ru k i  p lam iły  ró w n in ę ,  h u fce  ż u ra w i  s n u ły  się 
p o w o li  w  szareni p o w ie t rzu  w ieczoru .

S m u te k  mojej* d u sz y  zupe łn ie  b d p o w ia d a l  ża ło ­
bie p rz y ro d y .  J a k  n ią  ta k  i m ną  o w ła d ła  ta  z im na 
m e lancho lja ,  k tó r a  to w a r z y s z y  k o ń c o w i  dni p ię ­
k n y c h .  U s ia d łe m  n a  p ie ń k u  k rz a k a  ogo ło c o n eg o ,  
d w ie  s ta re  k o b ie ty  p rz e sz ły  k rok iem  p o w o ln y m , 
ob iedw ie  p o c h y lo n e  p o d  w ią z k ą  d rz e w a ,  za pasem  
zimy, k tó r ą  p rz y n o s i ły  do  cha ty .

D z iw n e  wspom nieu ie!  zb ieg  z d a rz e ń  n a d z w y ­
czajny! Z tegoż sam ego  miejsca, w  k tó rem  z o s ta ­
w a łe m  w  tej chw il i ,  w idz ia łem  g r o n o  m ło d y c h  
dziew cząt ,  k tó r e  się t r z y m a ły  za ręc e  i p o w ra c a ły  
śp ie w a ją c .  M ia łem  szesnaśc ie  la t  w te d y  i k rza k  
rozkw ita ł .

U k ry łe m  tw a r z  w  rę k a c h  i zacząłem  przechodz ić  
m y ś lą  dnie , k tóęe  u p ły n ę ły  m iędzy  ty m  w ieczo­
rem  m a jo w y m  i tym  w ieczo rem  p aź d z ie rn ik o w y m , 
i w k ró tc e  o w ła d n ę ła  m n ą  s m u tn a  i g łę b o k a  t ę ­
sk n o ta .

G d y m  p o w s ta ł ,  u j rza łem  o k i lk a  k r o k ó w  o d e

mnie b la d ą  pos tać ,  p a t rz ą c ą  n a  m nie  ze sm utk iem . 
T a k  b y ła  zm ienioną,  żem za ledw ie  j ą  pozna ł.  Nie 
b y ło  ju ż  n ao k o ło  niej ty c h  s z a t  św ia t ła ,  k tó re  o- 
p ro in ien ia ły  j ą  p r z y  p ierwszetn  po jaw ien iu .  Z p o d  
tun ik i  p o sz a rp a n e j  w id a ć  by ło  p ię k n e  je j  ło n o  p o ­
ran ione .  N o g i  b ro cz y ły  w  k rw i,  r a m io n a  o p a d a ły  
bezs ilne  n a  bok i w y c h u d łe .  B łę k i t  je j  o c z u  p o r y ­
so w a ł  się  w centki czarne,  p łacz  w y r y ł  b ró z d y  n a  
licach  zs in ia łych .  N ieszczęsna,  le d w ie  u t r z y m a ć  
się m ogła  i j a k  li l ja  zw ię d ła  n a  z łam anej ło d y d z e ,  
z d a w a ła  się p o c h y la ć  ku  ziemi.

—  Czego chcesz  o d e  mnie? —- zapy ta łem .
—  P rz y jac ie lu ,  p rz y sz ła  ch w ila  roz łączen ia ;  za­

nim cię o p uszczę  na  zaw sze ,  c h c ę  cię p o że g n ać  po 
raz  o s ta tn i ,— szepnę ła  g łosem  ża łó śnym , sm u tn ie j­
szym  o d  w ia t ru  zim ow ego.

-r- O d d a l  się! 0 ,  o d d a l  się!— w y k rz y k n ą łem -  —  
W ie sz c z k o  k łam liw ą ,  cóźeś u c z y n i ła  d la  mnię? 
G dzież  te rozkosze ,  k tó re ś  mi zapo w ied z ia ła?  Ń a-  
p ró ż n o  sz u k a łe m  icli n a  d ro d ze .  G dzież  te  s k a rb y ,  
k tó re ś  m ia ła  ro z s y p a ć  p o d  inojemi nogattjf? z n a ­
laz łem  ty lk o  u b ó s tw o .  Cóż się  s ta ło  z k o ro n ą ,  k t ó ­
r ą  g ło w ę  m o ją  m ia ła ś  uw ieńczyć?  G ło w a  nroja. n o ­
s iła  ty lk o  k o r o n ę  c ie rn iow ą .  G dzież  się p o d z ia ł  
ten ś w ie tn y  o rszak ,  k tó r y m  obieca łaś  innie o t o ­
czyć? C a ły m  m oim  k o n w o jem  b y ła  ro zp a cz  i s a ­
m o tność .  M ów isz  o roz łączeniu ,  a le  n ig d y  nic mię­
d z y  nam i w sp ó ln e g o  nie by ło ,  c h y b a  że j e s t e ś  gie- 
n juszem  boleści? 0 !  jeże l i  j e s t  p r a w d ą ,  żeś mnie 
śc ig a ła  w szędzie  i żem w szędzie  w p ły w  tw o j  u- 
cz u w a ł-  idź p rec z  i b ą d ź  przeklę ta^  bo m u s isz .b y ć  

.d u c h e m  złego!
—  Nie je s te m  ani d u c h e m  złego, ani g ien juszem  

boleści ,  —  o d p o w ie d z ia ła  ze sm u tk iem  —  ale  j e s t  
p rzeznaczen iem  ludz i ,  że rnnie p o zn a ją  w te d y  d o ­
p ie ro ,  gdy mfife u t r a c ą ,  że n a u c z ą  się cenić m oje 
d o b r o d z ie j s tw a  w te d y ,  g d y  j u ż  k o rz y s ta ć  z n ich

i nie m ogą. P rzy jac ie lu !  by łe ś  n iew dz ięcznym , j a k  
w sz y s c y  b rac ia  tw oi. O sk a rż a sz  mnie, a j a  u b o le ­
w am  n a d  tobą .  Z a  ch w ilę  p o z n a sz  m nie  i w te d y  
za p ragn ie sz  u jrzy ć  m nie c h o ć b y  raz  jeszcze ,  ta k ą ,  
j a k ą  ci się u k az a łam  p o ra ź  p ie rw szy ,  k o sz tem  dni, 
k tó re  B ó g  ci p rze zn ac za  jeszcze. P y ta s z  mnie z g o ­
ry cz ą ,  gdz ie  s ą  te rozkosze ,  eom  ci obieca ła?  d o ­
tr z y m a ła m  w sz y s tk ic h  m o ich  p rzyrzeczeń ,  a le  ty  
o d rz u c a łe ś  sk a rb y ,  k tórein i p e łn ą  r ę k ą  s z a fo w a ­
łam  d la  ciebie. J a k o  k o ro n ą ,  o zdob i łam  czoło  tw o ­
j e  św ieżośc ią ,  b lask iem  i p o g o d ą  p o r a n k a  w io se n ­
nego: j a k o  o rszak ,  da łam  ci m iłość  i w iarę ,  n a ­
dzieję i u ro jen ia .  U b ó s tw o  tw o je  uczyn iłam  tak  
śm iejącem  i ta k  w dzięcznem , źe w ie lu  p o tę ż n y c h  i 
b o g a ty c h  zam ięn iłoby  j e  za  sw o je  pa łace  i d o s t a t ­
ki. S a m o tn o ś ć  tw o ją  z a lu d n iłam  m arzen iam i cu- 
do w n em i.  U czyn iłam , żeś p o k o c h a ł  tw o ję  rozp a cz  
i  um ia ła m  u p o ić  cię tw o jem i łzam i d o  tego  s to p n ia ,  
że o d t ą d  na jw iększe in  tw o jem  n ieszczęściem  b ę­
dzie. źe ich  uie będz iesz  m ó g ł  w y lew a ć .  K ie d y  
chodz iłe ś ,  w zb u d z a ła m  n ao k o ło  ciebie sympatiję i 
p rz y c h y ln o ś ć ,  s p o ty k a łe ś  ty lk o  sp o jrze n ia  p r z y ja ­
zne i d łon ie  b ra te rsk ie .  N ieb o  ci się u śm iec h a ło ,  
i ziemia r o z k w i ta ła  p o d  tw o jem  stąpnięciem*. T e ­
r az  t y  o d p o w ie d z ,  coś  uczyn ił  z d a ra m i mojej 
w sp an ia ło m y ś ln o śc i?  coś  z a c h o w a ł  z mojej h o jn o ­
ści? co ci p o zo s ta je  z ty lu  ro zk o sz y ,  com  ro zs ia ła  
n a  d ro d z e ' tw o je j?  czyż m o ja  w iua ,  żeś nic nie u- 
m ia ł  za ch o w a ć?  czyż mnie m asz o sk a rżać ,  żeś z ni­
czego k o rzy s ta ć  nie umiał?

N a  te  s ło w a ,  św ia t ło  za późne  ośw ieciło  moje 
istnienie^ Z a s ło n a  s p a d ła  mi z oczu, i zo s ta łem  
p rze ra żo n y ,  c z y ta ją c  j a s n o  w  ino jem  sercu .

—  Z o s ta ń ,  ach  zostań! n ie odchodź!  —  z a w o ła ­
łem g ło sem  b ła g a ln y m . O d d a j  mi d o b ra ,  lf tó rych  
ocenić n ie  u m ia łe n g  oczy  moje się o tw ie ra ją .  O d -  
da j i i*  i m i ło ść  i urijyeniai o d d a j  mi w ia rę  i n ad z ie ­
ję .  U cz y ń  a b y m  k o c h a ł  c h o ć  dzień  je d e n ,  gezyń  
a b y m  wderżył ch o ć  godzinę*, a  k to  b ^ d z  jesteś,"‘Bę­
d ę  cię b ło g o s ła w ił  p r z y  śmierci.

—  Nies te ty!  —  w y rz e k ła —  j‘a to um fę.  T czyż 
n ie w idzisz? S p o j rz y j  n a  mnie; d u żó  uc ie rp ia łam , 
je s te m  ty lk o  cieniem siebie sam ej.  J u ż  od  d a w n a  
b o le ść  n ie z n a n a  m nie  traw i,  tc h n ie n ie z a b o jć ż e  w y ­
suszy ło .  m oje  kośc i  i W yczerpa ło  w  mOj’em  łonie 
ź ró d ło  życia. K r e w  nie d o c h o d z i  jU' i  d o  trfojego 
se rca ;  do tkn i j  r ą k  m oich ,  uczu jesz  m r o ź n ą  Wilgoć 
śmierci.  A  j e d n a k  g d y b y ś  b y ł  chciał,  m ia łabym  
jeszcze  wiele p ię k n y ch  dni p rze d em n ą .  T o  ty, o- 
k ru tn y ,  zab ijasz  mnie p rzedwcześn ie!  W y c z e r p a ­
ła m  s i ły  m o je  i p o k a le c z y ła m  nogi,  śc ig a jąc  cię. 
N a p r ó ź n o  p ró s i la m  ła sk i;  k rzycza łeś :  Idź! i szłam. 
S z łam  w ycieńczona ,  zad y sz an a ,  a  su k n ia  m o ja  
d a r ła  się o Ciernie d ro g i ,  a czoło  spa li ło  się  źfirami 
p o łu d n ia .  N ie  zo s taw ia łeś  mi czasu  n a  zaw iązan ie  
p rze p ask i  i podn ies ien ie  k w ia tó w  o p a d a ją c y c h  
z w ieńca  ju ż  w ię d n ą c e g o .  G d y ś m y  * n a p o tk a l i  j a -
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kie uszkosznę schronienie, jak ą  oazę tajemniczą, 
napróżny mówiłam ci: T u  jest nasze- szczęście, 
przyjaciela, tu trzeba rozw inąć namiot! T yś nie 
ustaw ał w twym  biegu szalonym i pociągałeś 
innie za sobą, bez litości, przez piaski spieczone. 
Gzy ż oszczędziłeś mnie choć od jednej zniewagi? 
Czyż choćby od jednej burzy ochroniłeś moją gło­
wę? Ileż razy usiadłam, zmęczona, zniechęcona, 
z postanowieniem porzucenia ciebie. Ale, niewdzię­
czny, kochałam  cię, i kiedy nie czując mnie już 
przy sobie, zdziwiony, odw racałeś się i przyw oły­
wałeś znakipm lub głosem, pow stawałam  i bie­
głam za tobą. Dziś, stało się. Przyjacielu, sil mi 
juz  nie starczy! K rew  się zatrzym uje i nogi u c h y ­
la ją  podemną. O tw órz ramiona, przyciśnij mnie 
do piersi; w tw ojem  sercu dostałam życie iw tw o - 
jem sercu chcę umrzeć.

-— Nie umrzesz!—zawołałem, tuląc j ą  w ramio­
nach— ale dziwna istoto, mów, któż jesteś?

—  Nie jestem już niczem, — odpowiedziała - a 
byłam.... m łodością twoją.

Na te słowa chciałem ją  ująć, ale zniknęła już, 
i spostrzegłem tylko na jej miejscu kilka kwiatów 
zwiędłych, które upadły  zjej włosów, podniosłem 
wszystkie, i wszystkie były bczwonne.

(Z Ju/es ShndSau.)

D O I I E S I E M 1 A .
K się g a rn ia  p o d  firm ą ZAWADZKIEGO i WĘCKIEGO 

przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście, w domu Panien 
W izytek  pod  Nrem 389 w prost Saskiego placu, o trzy­
mała następująco nowości literackie: Kłótnia i zgoda
czyli k ilka scen w Norwegji przez F ryderykę Brem er 
kop. 75.— Nasze dzieci powieść przez autora Kłopotów 
starego K om endanta 2 tom y rs. 2 kop . 50.— Pieśni lu­
du Polskiego zebrał i w ydał O skar K olberg jeden  tom 
in 8vo z rycinami kolorowanem i rs. 5.— Fabjola po­
wieść z czasów prześladow ania chrześcjan przez k a r ­
dynała W isemana, rs. 1 kop. 60.— Zasady agronomji 
przez Hr. de Gasparin, rs. 1 kop. 3 5 .-— Hodowanie p i­
jaw ek lekarskich przez D ra W . Szokalskiego, kop. 75. 
Nauczycielka pow ieść z tegoczesnych obrazów społe­
cznych, rs. 1.— Warszawiacy i Hreczkosieje kom edja 
w trzech sktach przez Antoniego W ieniarskiego, kop. 
50.— Ks. Guillois W ykład  wiary katolickiej czyli Teolo- 
gja dogmatyczna tom lsz y  z prenum eratą na cztery rs. 
7.—  W yjątki z  dzieł pobożnych Schmidta, kop. 50.—  
W' tejże księgarni sprzedają się obrazki do książek do 
nabożeństwa z  wycięciami koronkowemi (dentelles) zna­
czniejszych litografji paryzkich, również na sztuki ja k  
i na tuziny po cenach umiarkowanych. (Nr 162— 1).

S i s i ę g a r n i a  S. O r f / e l b r a n d a
przy  ulicy M iodowej, otrzym ała nowe wydanie, W in­
centego Pola „Poezji“ cztery tomy in 8vo. W iedeń, 
1857, zawierają: tom lszy , Pam iętniki Tmć Pana B ene­
dykta W innickiego,— Senatorska zgoda,—-Sejmik, j e ­
nerał w ojew ództw a ruskiego, odpraw iony w 1776 ro ­
ku  w Sądowej W iśni,— Psalm y pokutne z psa łte rza

HA63EBDR6SKIH
od gradobicia.

posiadające kapitału zakładowego 18,000,000 zł. pols.
postanowiło w tym roku swe czynności i na K rólestw o Polskie rozciągnąć, a to na zasadzie zezwole­
nia Dyrekcji ubezpieczeń K rólestw a Polskiego i ogłoszeń tejże z dnia ( (19) czerwca r. z. i 26 marca 
(7 kwietnia) r. b.

Tow arzystw o ubezpiecza od gradobicia, za opłatą nizkich składek, wszelkie gatunki płodów  
ziemnych, jak  zboża kłosowe, strączkowe, olejne, traw y, rośliny pastewne, farbiarskie, liście tytunio- 
we i chmiel.

Składki są stałe, dopłaty z tego pow odu pod żadnym pozorem nie mają miejsca.
Jeżeli ubezpieczenia czynione są od razu na pięć lat, w takim razie Tow arzystw o przy płaceniu 

rocznej składki odstąpi znaczny rabat, a wrazie płacenia za pięć la t z góry, szósty rok je s t wolny od 
opłaty.

W ynagrodzenia stra t płacone będą punktualnie gotówką, a najdalej w przeciągu miesiąca po 
otaxowaniu szkody.

Cyfry następujące dadzą obraz najwyraźniejszy rozległych czynności Towarzystwa, 
w roku 1854, 10,058 ubezpieczeń, za które 73,316 tal. lub złp. 439,896 w ynagrodzenia zapłacono

1855, 25,562 „ - 375,182 „ 2,251,092
1856, 56.980 ., „ 616,062 .. 3,696,372_______ _____________
S u m m a  92,600 ubezpieczeń, za które 1,064,560 tal. lub zł. 6,387,360 wynagrodzenia zapłacono 

Podpisani główni ajenci Tow arzystw a, jako  też niżej wymienieni ajenci powiatowi, udzielą po 
trzebnych informacji i u ioocow aii są na zasadzie w arunków  Tow arzystw a umowy zawierać.

W arszaw a dnia 4go maja 1857 roku.
A n t o n i  H o l z c l  S z y m o n  T o c p l l t z

w Krakowie. w W arszawie.

Miejsce pobytu.
Augustów 
Częstochowa 
Hrubieszów 
Kalisz 
K alw arja 
Kielce 
jKligtontów 
Koło 
Koło 
Lublin 
Łódź 
Łowicz 
Łomża 
M arjampol 
Ostrołęka 
O patów _____

LISTA AJENTÓW POWIATOWYCH.
nazwisko.

Bartoszewicz rachm istrz 
Feigenbłatt J.
Krytowski.
Buhle C. et comp. 
Czaplicki J. rachmistrz. 
Mozdzeński.
W iśniewski Józef 
Markus H.
Thomitzek J.
Knoll L. et comp. 
Barthels Henr.
Ostrowski Z.
Sokołowski J. pom. N. P. 
Zabłocki Mich. 
Długoborski M. kupiec. 
Herbig Karol.

^M iejsce pobytu
Opoczno 
Piotrków  
Płock 
Pilica 
Pułtusk 
Radom 
Sierznia 
Sandomierz 
Seyny 
Sieradz 
Targów ek 
W łocławek 
W łocławek 
W yszogród 
Janów

tm

Nazwisko.
Marczewski Józef. 
Friedrich J.
Gutekunst Jan. 
Keferstein G. E. 
Niedziałkowski St. 
Herdin J.
Be in A.
Weirauch J.
Błechmann rachm istrz. 
Wołkowicz J. W .
Briihł E.
Gołdenring M. A. 
Partowicz J.
Rosen Salomon. 
Dąbrowski budowniczy. 

(Nr 155.— 1.)

Dawidowego. Tom 2gi: M ohort, rapsod  rycersk i z ob­
jaśnieniam i do trzeciego wydania,— O angielskich ko ­
niach i wyścigach u nas.-—Tom 3ci: D robne poezje.— 
Tom  4ty: W it Stwosz. Cena rs. 10. W szystkie następne 
dzieła, k tó re  W . Pol wydać zamierza, ściśle zastosow a­
ne będą w formie do edycji niniejszej. (Nr 163— 1).

d o b r a  mmm
W  gub. Mińskiej, pow . N ow ogródzkim  położone, śą do 
sprzedania. D obra te  są odległe o milęjod N ow ogródka, 
mil dwie od  rzeki Niemna, 18 mil od m. W ilna. S k ła­
dają się z trzech folwarków i czterech w si zarob- 
nych, posiadają dwa młyny wodne, 74 chat osady w ło­
ściańskiej, ludności męzkiej w  ogolę dusz 266, rozle- 
;łość gruntów  w większej części ziemi pszennej w yno­

si w łók 130 miary litewskiej. K toby takow e życzyłna- 
być, może to uskutecznić za zgłoszeniem się do Regeu- 
ta  B iotła w  Nowogródku, lub regenta Mocarskiep. 
w Sejnach.— W iadom ość szczegółową o tychże dobrach 
można powziąść w Redakcji K urjera W arszaw skiego.

(Nr 150— 2).

NASIENIE BURAKÓW QUEDLINBURGSKICH
b i a l y c l l  w gatunku w yborow ym  z ostatniego zbio 
ru , a znanych ju ż  z szczególnej dobroci C I l k l 'O H  
Iliom, nabyć można po  cenach przystępnych y»
SKŁADZIE GŁÓWNYM FARB i LAKIE  
RÓW  J  A- KRAUSE przy  ulicy M iodowej N r 
484, w prost R ządu Gubernjalnego.

Tamże nadszedł również w prost z Tjlliiill świ#ży

JP roszek  M9e r s k i
z ostatniego zbioru, na wygubienie wszelkiego 9& 0 
hactwa powszechnie ze swej skuteczności znany.

(Nr 145— 3.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Cielecki Maxy. ob. z Z y-  

gier n r 601, Karęga H e­
k to r dym. porucz. z Ur- 
domina nr 2673, Małacho­
wski Hen. hr. z K ońskich 
n r 570, Plater-Zyberg  K a­
zimierz hr. z Pas nr 625, 
Rulikowski Edw\ ob. z K i­
jow a n r 414, Roszkowski 
Józef ob. z Siedlec n r 701. 
Szwejkowski Leon ob. z gu- 
bernji Kijowskiej n r  414,

Zabiełło  Jul. ob. z P rzy ­
stani n r 603. Chrzanowski 
W łodzi. i Mikucki K sawe­
ry  doktorzy z K rakow a 
n r 625, Tyczyński Jan ob. 
z P aryża nr 1392.

WYJECHALI Z WARSZAWY 
Giżycki Jan  ob. do gub. 

W ołyńskiej. Nakwaski A- 
natol oby. do Gosławic, 
Tarnowski T adeusz hr. do 
Chełmna, Lanci Fran. bu­
downiczy do W iednia.

W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 288, wyjechało 312.

—  W  dniu onegdajszym statkiem  parow ym  Narew 
odpłynęło osób 23, a statkiem  Płock osób 63.

IiHRii KIEL1IV 1VAKSSAW8U1EJ.
dnia i 2 Maja 1857 roku.

żądano płacono
Yf o  n  «■ t  y . Rs. | kop. Ks. kop

Pół-im perjały  rossy jsk ie  . . . . — — 5 18
D ukaty liolleuderskie nowe w ażne . — — — —

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4°/®> za 100 rs . (oprócz kup.) 84 3 — —
Kilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/ ł5l/ | ) — — — —
L isty  zastaw ne b iałe U okresu (oprócz 

kupouu) (4 % ) . . za 100 złp. _ _ _ _ __ —
L isty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 0/0) . . . za 15 rs. 14 62 __ —
Obligacje cząstkow e ua 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . .  . . . __ __ — —
C ert. banku na obi. ez. lit. A na 300 zł. --- — — —

„ lit. B. ua 200 z l. bez proc. --- — — —
„ „ „ p rocentow e (5 % ) --- — — —*

Dowody Kom. CeHtr. L ikw id . za 100 z ł. --- — —■ —
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5 % ) . . . . 102 83 __ —

„ « . » z r°ku 1855 104 83 — —
Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie Polskiem (5 % )  za rs. 750 742 50 — —

IV e  X. 1 e  *  d n i a  11 b. m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 11. 93 75 93 60
„ ...............................100 Tal. k. t. — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — —
.............................. too Tal. k. t. — — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 142 35 — —
L o n d y n ..........................1 Ft* St. 3 M. 6 25 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — —

......................... 100 Rs. k. t. — — — —
2 M. 74 70 —

...............................  300 Fran. 1 M. .— — —

W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 20 90 90
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. skn r .  Ks. —  kop. 4 6 %  
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 2 3 %  

od now ej  rossy.iskiej pożyczk i  Rs. —  kop.  4 1 %

TEA TR  W IELK I. Jutr_o: Życie Szulera. 
Codziennie w Dolinie Szw^carsktój

K O N CER T orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem 
dyrektora D i l S C .  Początek o godzinie 5ej. Ce­
na wnijścia kop. 15. ________

W  dru k a rn i  J .  U n t r r a . — W o ln o  d r u k o w a ć . w r  ........   A - l -  4 I U . K 1 cenzor, F . 8 o b ie s s c u * ń * k t .


